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W ychodzi codziennie o godzinie 7 . 
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dni pośw iąteozuych.
Prze  p ła ta  w j nosi :

Jiwecji i D»nj’i . . . .  li „
. F.- .neji i Anfljl . . . .  23 frinUw
, R Io c k ...................... 18 .

B.Orji i S*w^j™rji . 23 .
!'jreji i kgi^otw Na .1.1 A . 17

N um er pojedyńczy kosz tu je  8 een tdw .

Przedpłatę i
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Telegramy Gazety Narodowej.
Wersal d. 1 6 . listopada . Sobotnie 

posiedzenie Zgrom adzenia  narodow ego. Od
czytano spraw ozdanie kom isji 1 5 tu , któro 
wzywa k o nserw atystów , aby  porzucili 
m rzonki m onarcbiczne, żąda o rgairzow a- 
n ia  rep u b lik i i wnosi przy jęcie  znanego 
wniosku P e rie  a. M niejszość kom isji zaś 
p rzy ję ła  w niosek, w edług  k tórego  prze- 
dłużonoby w ładzę M ac-M ahona z ty tu -  ; 
łem  p rezyden ta  rz e c z p o sp o lite j  pod o- j 
becnem i w arunkam i , z zastrzeżen iem  ; 
zm ian , jak ieb y  w te j m ierze ustaw am i j 
konsty tucy jnem i poczyniono; we trzy  dni i  
po obwieszczeniu te j ustaw y m ia łaby  być ! 
w ybraną  kom isja 3 0 u , do zbadania ustaw  j 
konsty tucy jnych . R ząd  oświadczy się za
pew ne za wnioskiem( m niejszości.

Nowy Jork d. 15 . listopada. 
Pięćdziesięciu  siedm iu jeńców  z parowca 
„ W irg in iu sz “ zostało  d. 10. bm . roz
s trze lanych , mimo p ro te s tu  konsulów za
gran icznych . R ząd  S tanów  Z jednoczo
nych postanow ił w razie , jeżeli n ie  o- 
trzy m a  zadośćuczynienia, chwycić się 
w szelkich osta tecznych  środków.

re fe re n t: 
dr. Kardasch.

Lwów d. 18. listopada. 
(Spraw y parlamentarne. — Z wiedeńskiej 

Rady miejskiej.)

Kto jeszcze mógł wątpić, w jakim  celu 
frakcje centralistyczne tak ą  złożyły k o m i 
s j ę  l e g i t y m a c y j n ą ,  przekona się nie
zawodnie z następującego wykazu referentów, 
którym  pojedyncze wybory do sprawozdania 
przekazano: 
okręg wyborczy:

Żółkiew, wiejski 
Ropczyce „ »
Stanisławów „ dr. Demel.
Przemyśl, m iejski „
Brzeźany, wiejski Toraas?c*uk.
Tarnopol „
Brzeźany, miejski dr. Haase.
Tarnopol „ „
Sam bor „ „
Tarnów „ dr. Kochanowski,
Łańcut, wiejski Wojnarowicz.
Wiśnicz „ dr. Granitsch.

Kronika paryzka.
IX.

Ynrwarts ! Wpered ! Eu avant!
Aż trzy napisy w trzech odmiennych 

językach, na okładce książki, wydrukowanej 
po moskiewsku.

Obowiązkiem waszym jest zdawać spra
wę ze w słystkich ważniejszych objawów po
między Moskalami, zda,emy wiec sprawę i z 
tej książki, która jest oiganem pa tji rewo
lucyjnej moskiewskiej.

Na pierwszej stronicy znajdujemy obja
śnienie, że W pered  jest przeglądem ' niepe- 
rjodycznym, redagowanym w Zurich-Fluntern 
przez emigrantów moskiewskich, którzy zdała 

- od rodziny postanowili wywhsić diorągiew  
socjalnego przewrotu dla Moskwy i dla ca
łego świata.

Redakcja przyznaje, że przystępuje do 
olbrzymiej pracy, ciążącej na wszystkich 
Moskalach, którzy wiedzą, że obecny porzą
dek polityczny prowadzi Moskwę do zguby 
i że istniejący w niej ustrój społeczny nie 
zdoła zagoić głębokich ran ludu moskiew
skiego.

Redakcja n it  .wyjawia nazwisk ni człon
ków ni współpracowników swoich. „M y 
w s ie  r u s s k i j e  — woła ona —  myśmy 
wszyscy Moskale, żądający dla Moskwy p a 
nowania ludu, prawdziwego ludu; myśmy 
wszyscy Moskale, przekonani, ze to panowa
nie da się osiągnąć tylko za pomocą po
wstania ludowego; myśmy wszyscy Moskale, 
którzy postanowiliśmy przygotować takie 
powstanie, wyjaśnić ludowi jego prawa, silę 
i obowiązki.“

Redakcja przyzywa do siebie wszystkich 
rodaków, którzy uznają, że rząd carski jest 
wrogiem ludu moskiewskiego i że obecny 
ustrój społeczny prowadzi Moskwę do zguby.

Po takim wstępie redakcja ogłasza swój 
program, który jes t programem socjalistów 
moskiewskich. Opierają się oni tylko na sa
mych faktach, są pozytyw istam i cel, jak i 
m ają  przed sobą, jes t walka z monopolem 
wszelkiego rodzaju, podjęta na korzyść ludu; 
środkiem nareszcie prowadzącym do tego 
celu, m a być surowa, bezwarunkowa k ry 
tyka.

Wojna z monopolem, walka z n iespra
wiedliwością, dzisiaj sta ła  się obowiązkiem 
każdego publicysty. Spełniając ten ważny 
obowiązek, redaktorowie pisma W pered  po 
stanaw iają sobie nie wglądać w życie domo
we, a zająć się tylko życiem społecznem; 
nie tykać ludzi prywatnych, a mieć zwróconą 
uwagę na społecznych działaczy.

Zakwestjonowano zatem z Galicji 12 ak
tów wyborczych —  z innych zaś krajów, 
jak  widzimy z tegoż samego wykazu, wszy
stkiego tylko 15, prócz wyborów dworskich, 
które przekazana osobnej komisji pięciu. 
Wskazaliśmy już, że dr. H aase jest znanym 
powszechnie wrogiem Polaków, i to z po
między deputowanych najzaciętszym ; wska
zaliśmy też, jacy są inni także referenci.

Otrzymaliśmy ze* S t a n i s ł a w o w a  
pod d. 15. bm. następujące pismo :

„Gremium profesorów gimnazjum Stani
sławowskiego uprasza szanowną redakcję o 
umieszczenie w najbliższym numerze Gazety  
następującego sprostow ania:

„Na wiadomość, zasiągniętą drogą te le
graficzną w Wiedniu u dr. K unińskiego, że 
pojawił się w Radzie państwa rzeczywiście 
protest przeciw jego wyborowi, do którego 
p r z y  ł ą c z y ł o  s i ę  t a k ź e k i  1 k u p r  o- 
f e s o r ó w  g i m n a z j a l n y c h ,  przesłało 
gremium profesorów do prenydjum Rady 
państwa drogą telegraficzną następujące za 
przeczenie: „Kein M itglied des Stanislauer
Gim nasiallehrkorpers hat irgend welchen 
Pro test gegen K am iński’s W ahl im Wahlbe- 
zirke Stanislau-Tyśm ienica unterfertigt. Soli - 
ten U nterschrifteu vorliegen, so sind diesel- 
ben g e f a l s c h t . “ (Żaden z członków sta
nisławowskiego gimnazjum nie podpisał ża
dnego zgoła protestu przeciw wyborowi Ka- 
mińskiego w okr. wyb. Stanisławów-Tyśmie- 
uica. Jeżeliby istniały jakie podpisy, to są 
one sfałszowane).

„Zaprzeczenie to podpisali wszyscy pro
fesorowie bez w yjątku i wszystkie podpisy 
telegrafowano. Mylnie doniósł Goniec S ta  
nislawowshi, jakoby nasz kolega, ks. prof. 
Łopuszyński tego zaprzeczenia nie podpisał; 
albowiem szanowny ks. Łopuszyński podpi
sał je  razem z nami, i wyrzekł się przez to 
wszelkiej spólności z autoram i pro tes‘u, o- 
patrzonego w s f a ł s z o w a n e  p o d p i s y . "

Akt ten jes t bardzo ważny, wskazuje 
on dobitnie, jakiem i sposobami wojowali i 
wojują żydzi i moskalofile w sprawie wybo
rów, i może zdoła otworzyć oczy nawet cen- 
tralistom  zagorzałym, ale choćby iskrę u- 
czciwości w sercu jeszcze posiadającym. Z a 
chodzi tu  przy tern pytanie: jak  też władze 
postąpią z łotram i, dopuszczającymi się fał
szowania podpisów w s srawie tak doniosłej.

Mamy inną jeszcze podobną sprawę. 
W  Pressie  obiegała temi dniami korespon 
dencja, jakoby adjunkt sądu potf>. w Brze- 
ż an a 'h  p. Rukser przy wyborze wiejskim w 
Brzeźanach żandarm am i sprowadził dwóch 
wyborców włościan aż z Narajowa, z pa- 
gwałceniem praw osób trzecich, tj. żydów, 
którzy ich na furm ankę najęli, i zmusił gło-

Cały świat obecnie prowadzi dwie walki, 
w których powinien brać udział każdy czło
wiek, każde stronnictwo, każdy naród, p ra
gnący przyczynić się do rozwoju ludzkości. 
Jedna jest io walka umiejętności z religią—

! wojna rzeczywistego zapatrywania się na 
j świat i ludzi, wypowiedziana wszelkim teo- 
! rjom teologi znym, metafizycznym i moral- 
j  nym. Druga, jest to walka pracy z próźniac- 
‘ twem —  wojna robotników, wypowiedziana 
f wyzyskiwaczom ich, wojna o sprawiedliwszy 
1 ustrój społeczny.
i Wojna umiejętności z religją w Moskwie 

prawie nie istnieje; bo tam dnehowiaistwo 
n :e wywiera znacznego wpływu na życie 
społeczne. Trm  łatwiej przeto socjalistom 
moskiewskim obalać wszelki żywioł religijny 
kościcln (-dogmatyczny. Oni nie chcą nic 
wspólnego mieć ani ze sektami pr.awosławne- 
mi ani heretyckiemi, które się opierają na 
objawieniu, albo na idealnej metafizyce. Jak  
wszyscy socjaliści, tak  i socjaliści moskiew
scy odrzucają, świat nadprzyrodzony, a 
zajmują się tylko światem ziem-ko-społecz- 
nym, który polega na swobodnem stowarzy
szeniu robotników dla sprowadzenia lepszej 
przyszłości.

Póty będzie źle na ziemi, póki będzie 
istn iał tegoczesoy porządek społeczny i pań 
stwowy, oparty ja  przemysłowej?)-legalności. 
Ku urzeczywistnieniu lepszej przyszłości inne 
są środki dla Moskwy a inne dla Europy i 
Ameryki. W Moskwie lud jes t przeważnie 
rolniczym, kiedy w innych krajach mamy 
robotników fabrycznych. Wszakże i moskiew
scy rolnicy i robotnicy europejscy spotykają 
się ze sobą w te n, aby razem walczyć przeciw 
wspólnemu wrogowi, który swoje panowanie 
opiera na arm ii, na policji i na jednostron
nej legalności. Tam i tu  mogą być środki 
inne, lecz cel jednaki: pognębienie wroga i 
zabezpieczenie szczęścia ludowi. Z tego wzglę
du socjaliści moskiewscy łączą się ze socja
listami innych krajów i działają z nimi po
społu. W alka pojedyncza, z osobna podejmo
wana, nie osłabi wroga.

Jak  kwestja religijna nie ma żadnego 
znaczenia, tak  znowu sprawa polityczna dla 
socjalistów moskiewskich zajmuje podrzędne 
miejsce wobec kwestji społeczno-ekonomicz
nej. W szystkń teraźniejsze państwa są nie
przyjazne robotnikom; prędzej czy później 
upadną one, by dać miejsce nowemu ustro
jowi społecznemu, w k ’órym najzupełniejsza 
wolność osobista nie stanie na przeszkodzie 
ni sofidarności pomiędzy równouprawnionymi 
członkami, ni wzajemnej pomocy ku wspól
nemu celowi, którym  jest powszechne dobro 
ludzkości. Zasada państwowo-centralizacyjna 
musi koniecznie ustąpić zasadzie swobodnych 
federacji, obejmujących w sobie drobne je 
dnostki społeczne czyli gminy. Polityczny

sować na dr. Czerkawskiego. Szmajgelesy o- 
krzyczeli to za zbrodnię. I  cóż w tem jest 
praw dą? Oto p. Rukserowi, który, jak  w 
Brzeźanach powszechnie wiadomo, statecznie 
uchyla się od spraw politycznych, zasłabła 
żona, a lekarz ordynarjusz dr. Serkowski 
był wtedy w Narajowie. Pewien rządca dóbr, 
widząc p. Ruksera w kłopocie o konie, ofia
rował mu swoje, jako na razie niepotrzebne. 
W drodze przysiada się do p. Ruksera zn a 
ny mieszczanin brz^żański, p. Ostrowski, 
Rusin, który dowiedziawszy się, że owi dwaj 
włościanie wyborcy, przez żydów otumanieni 
i do Narajowa wywiezieni zostali na czas 
wyborów, pojechał po nich i sprowadził do 
Brzeżan — w czem p. R ukser żadnego zgo
ła  niemiał udziału. Więc to, że p. 0 .  sp ro 
wadził włościan, których kartk i żydzi wyku
pili, na drogę obowiązku, ma być zbrodnią, 
— a to że żydzi przekupywali, czemźeż b ę 
dzie? Zresztą kłamstwo to tylko dlatego w 
świat centralistyczny puszczono, aby na sę
dziego, p. Łukasiewicza rzucić podejrzenie, 
że swoich podwładnych w laki sposób 
używał.

D. 14. bm. odbyło się bardzo burzliwe 
posiedzenie w i e d e ń s k i e j  R a d y  m i e j 
s k i e j .  Szło o zmianę ordynacji wyborczej 
m iis ta  W iednia, w ten sposób, aby koła 
wyborcze zostały zniesione, i aby głosowali 
także płacący tylko 5 zł. podatku, i u prze
słanie odnośnej uchwały coprędzej do sejmu. 
Komisja, przeważnie z konserwatystów zło
żona, wbrew uchwale R ady, nie chce dodać 
motywów do uchwały. Na posiedzeniu przy
wódca postępowców dr. Józef Kopp zarzucił 
komisji rozmyślne przewlekanie i r z e k ł : 
„Chcecie pp. manowcami dopiąć tego, czego 
się jaw nie zrobić boicie. Nasze chęci są u- 
czciwe, wy odpowiadacie fintą. Proszę was, 
nawróćcie się, nie siejcie waśni, bo wreszcie 
dam pokój pośredniczeniu. Wiem, że tylko 
jest m ała garstka zapamiętalców, pragnących 
rozszerzyć przepaść; odrzućcie ich podszepty. 
Jeżeli jednak nie przestaniecie miotać strza
łam i zatrutem i, to walkę podejmiemy i wal
czyć będziemy, dopóki jedna lub druga par- 
tja na miazgę starta  nie zostanie."

Wszczęła się burzo, wśród której dosta
ły się ostre przycinki i burmistrzo wi dr. Fel- 
derowi. W koń :u zabrał głos sprawozdawca 
komisji Lederer, i zarzucił Koppowi, że wy
wody jego trącą pctrolejem. Omal nie przy
szło do bójki, rzucono się do burm istrza, 
który nie widząc sposobu innego, zam knął 
posiedzenie i wyszedł.

Z Rady pad stwa.
Dnia 14. bm. odbyło się pierwsze po

siedź-nie k o m i s j i  finansowej, a raczej e- 
k o n o m i c z n e j  Izby posłów, której przebieg 
pokrótce dzisiaj podajemy.

Na interpolację Liebiega odparł mini
s te r finansów de  P r e t i s ,  że żaden rząd 
obcy (niemiecki) nie ofiarował pożyczki, i 
że- nie przyjęto także ofert prywatnych, a 
więc też żadnych ustępstw politycznych lub 
ekonomicznych nie czyniono.

Na wniosek Z s c h o k a  i D u m b y  poczęto 
dyskusję nad trzem a główaemi py tan iam i:

1) Czy ma być daną pomoc państwowa? 
—  Uchwalono po przemowie H erbsta , że ma 
być daną.

2) Jak  ta  pomoc ma być uży tą?  — U- 
chwalono na wniosek H erbsta  podzielić dy
skusję a) na sprawę kas zaliczkowych, b) spra
wę budowania kolei żelaznych, — a na 
wniosek Brestla, że sprawa kas zaliczkowych 
m a być traktow ana przed spraw ą budowy 
kolei.

P . S c h ó f f e l  zaś postaw ił wniosek: 
„Przedłożenie rządowe (co do pożyczki 80 
mil. złr.) ma być odrzucone. Izba uchwali, 
wezwać rząd, aby celem uchwalenia pożycz
ki kolejowej podał sumę, potrzebną do wy
budowania tych kolei, których wybudowanie 
zabezpieczyć rząd jes t już ustawą umocowa
ny. Rząd ma natychm iast założyć księgi g run 
towe dla kolei, aby można wierzycieli hypo- 
tecznie zabezpieczyć. Budowa tych kolei ma 
być natychm iast zaczętą, i w drobnych lo
sach wielu przedsiębiorcom oddaną."

N a p o s i e d  z e n  i u I z b y  p a n ó w  z 
d. 14. bm. przyjętym został en bloc na 
wniosek księcia Lichtensłeina wypracowany 
przez br. Antoniego Auersperga projekt a- 
dresu jako odpowiedzi na mowę tronową z 
dnia 5. bm., bę.dąćy według własnego orze
czenia autora, prostą parafrazą mowy trono
wej. D yskusja adresowa ograniczyła się do 
krótkiej uzasadniającej przemowy sprawo
zdawcy, i do wniosku arcybiskupa Serabra- 
towicza, żądającego wypuszczenia ustępu 6. 
projektu adresowego, który wyraża nadzieję, 
iż m inisterstwo przedłoży w jak  najkrótszym  
czasie zapowiedziane w mowie tronowej pro- 
jekta ustaw wyznaniowych, i przekonanie 
Izby o koniecznej potrzebie jak  najrychlej
szego uregulowania tego, pełnego sprzeczno
ści stanu, k tóry  wprowadza w błąd wolność 
sumienia i obywatelskiemu zagraża życiu. 
Izba odrzuciła atoli ten wniosek. Przed przy
stąpieniem  do dyskusji nad  projektem adre- 

I sowym przyjęto jeszcze jednomyślnie wnio-

     .. . . . . . ..U -:W c*u Francje i Anjl.je jebnie p. eutkownil 
"iciken-ek,, rne da pont.lt Lodi Nr. 1. W WIEDNIC 

Nener Mnrkt Nr. 11. i A 
W FRANKFURCIE: m l KE 
Haacenetein et Vo(1er. 

0GŁ0&2.KNIA privj«ujn »ie opłnt* # eentfa 
od fciieUc* ©bj *!••©* jjedu»j;o wiersza drobnjo drn- 

oprUt  opłaty »łęplow*j 30 el> «» kniJoraiow-

“ L» „  REKLAMACYJNE nieopietuŁkwcn,
elefaja frankowania.

Mannakrypłn draba, nie awraoąjp iW. by
*nja niaceiolic.

sek Schm erlinga o wzmocnienie W ydziiłu  
finansowego Izby 6ma członkami ze wzglę
du na nadzwyczajną doniosłość projektów 
finansowych rządu, k tóre temuż Wydziałów* 
m ają być przedłożone.

W końcu na wniosek p. S c h m e r l i n 
g a  uchwalono wysłać deputację, z ło ż o n a ^ ,  
prezydenta, obu wiceprezydentów i 12 c?-V do 
ko w, przez Izbę wybranych, z gratulacją 'k io- 
bileuszu, wraz z adresem, który ma kom 
trzech łożyć. Wybrano deputację (z Pol. 
należy do niej hr. Alfred Potocki) i k o m is ją  
adresową (Arneth, Schmerling, H as ner), i 
komisję ordynacką.

W związku ze sprawą ż} 
dowską.

K lęska poniesiona p rzy  w yborach 
m in ionych  pow innaby otw orzyć nam  oczy 
na  przepaść, o tw iera jącą  się pod nogam i 
n aszem i. Czeka n as w yw łaszczenie i zu 
p e łny  upadek, jeżeli n ie  w yrwiem y się z 
gnuśności. B iad a  też  ca łe j nieszczęśliw ej 
P o lsce, k tó ra  oczekuje od n as w ybaw ie
n ia  —  jeżeli ciosy, zadane dz is ia j, nie 
w yrw ą nas z m oralnego le ta rg u  i- z bez
czynności, w ja k ą  zapad liśm y  od pew ne
go czasu. P rz y sz łe  pokolen ia z p rz e k le ń 
stw em  będą m ów iły o ty ch  ludziach, k tó 
rzy  w drobnych  in try g a c h  i niesnaskam i 
u to p ili swój rozum  i uczucie, a  zap o m 
nieli o najśw iętszym  obow iązku, ja k i c ię 
ży ł na  n ich  względem sp o łe c z e ń s tw a ! P o 
g a rd ą  nacechują  całe  poko len ie , jeże li nie 
uczynim y w ysiłku  nad sobą, aby  w yjść z 
ciasnego k o ła  egoistycznej g n u śn o śc i, a 
trw ać będziem y dalej z a p a tją ,  g o d n ,  
idjotów , w s ta n ie  zbezw ładnien ia  m oralnego  
pomimo do tk liw ych  ciosów, obelg  i na- 
ig raw an ia  się w rogów  naszych.

Czyż dobytek  m ora lny , ciężką p racą  
poprzedników  naszych  uzyskany, dobytek 
ten  za k tó ry  walcząc, poprzednicy  nasi, 
gn ili po w ięzieniach, um iera li n a  szu b ie 
nicach, dobytek  opłacony  na jsz lach e tn ie j
szą krw ią i s tru g a m i łez , na p rzestrzen i 
ca łe j R zeczypospolite j w ylanych —  m a 
być przez naszych wrogów ku  naszem u 
poniżeniu i pognębien iu  wyzyskany ? Czyż

postęp ludzkości, zdaniem socjalistów m o
skiewskich, zawisł na samorządzie gmin, 
związanych w swobodne rzesze na zasadzie 
równouprawnienia. Na nic się nie przydały 
ni konstytucyjne monarchie, ni centralistycz- 
no-mieszczańskie republiki, póki w nich bę
dzie istniało sztuczne ugrupowanie krajów, 
oparte na przemocy, bez względu na naro 
dowość.

Narodowości przods‘awiają rzeczywistą, 
niezbędną posadę wszelkich działań spo
łecznych. Niejednemu wypada działać na pe
wną miejscowość, na społeczeństwo, mówiące 
danym językiem  i posiadające własną oświa
tę. Jeśli nikt nie zwróci uwagi na te dane, 
w takim  razie cel będzie chybiony. W ró 
żnych krajach, dla różnych narodowości by
wają rozm aite zadania, lecz każdy naród do
konywa swej pracy, spotykając się w wspól
nych dążeniach i celach ludzkości. „W alka 
przeciw religijnemu pierwiastkowi, powiada 
Wpered, unikanie wszelkiego sojuszu z k o 

ścielną albo sekciirską organizacją, przepro
wadzenie organizacji międzynarodowego sto 
war yszenia robotników, dążenie do federacyj, 
opartych na samorządzie, to wszystko naro
dy mogą i powinny podejmować razem ; bo 
w tej wspólnej pracy nic nie stoi na prze
szkodzie. W  takiem  dziele niema ni gran 'c, 
ni języków, ni oddzielnych podań, są tylko 
Udzie, przed którym i cel wspólny. N iena
wiść je  nych narodów do drugich odejmuje 
silę w walce uciśnionych przeć wko ciemięz
com . “

Każdy naród, w skutek iwego rozwoju 
dz elowego, ma oddzielne zadame, prócz ce
lu wspólnego całej ludzkości. Socjaliści, k tó 
rych organem  przegląd Wpered, podają nam 
zadanie narodu moskiewskiego. Twierdzą oni, 
że jedynym gruntem, na którym przyszłość 
Moskwy rozwinąć się może, j t s t  lud wiejski 
z gminnem władaniem ziemi. „Każdy Mo
skal, pisze W pered, pragnący szczęścia swo
jej ojczyzny, ma przed sobą następujące za
danie: rozwinąć gminę moskiewską tak, aby 
rola była uprawiana wspólnie i wspólne było 
korzys‘anie z jej owoców; sielską schadzkę 
przyjąć za pierw iastek polityczny społeczne
go ustroju; starać się o to, aby własność 
osobista u tonęła we własności gminnej, dać 
włościanom tę  oświatę i to pojęcie ich po 
trzeb wspólnych, bez którego nigdy nie zdo
łają oni korzystać ze swoich praw i wydo
stać się z pod wyzyskiwania mniejsziści, na
wet w razie najszczęśl:wszego przewrotu."

Ja k  widzimy, ideałem  społecznego ustro
ju  socjalistów moskiewskich jest kom u
nizm. Jak iem i też środkam i myślą oni urze
czywistnić ten ideał ?

Reforma społeczeństwa moskiewskiego; 
powiadają ci panowie, powinna dokonywać 
się nietylko zgodnie z dobrem ludu, ale

d h  ludu i przez lud. Kto chce osiągnąć ten 
cel, niechaj się pozbędzie, tej przesta załej 
opinii, że ludowi można wpoić rewolucyjne 
wyobrażenia, wyrobione w ciasriem kółku lu 
dzi nczonych. Socjaliści moskiewscy nie my
ślą wcale uciekać się do środków przym u
sowych, właściwych dotychczasowym rządom. 
Przyszły ustrój społeczeństwa moskiewskie
go ma być wyrazem potrzeb, poczutych i po
jętych przez większość. Lud moskiewski ma
ło co umie czytać; socjaliści więc odzywają 
się do ukształconyeh rodaków, którzy rozu
miejąc, że przyszłość Moskwy należy do lu 
du, powinni się zaciągnąć do jego szeregów. 
Ci ludzie obowiązani są  nie narzucać ludowi 
swoich pojęć, bj  ̂ go prowadzić za sobą, lecz 
dać mu poznać jego potrzeby i środki do ich 
zaspokojenia, oraz tę  silę, k tóra  w nim spo
czywa. „Kto pragnie szczęścia ludu, powi
nien nie do tego zmierzać, aby zagarnąć 
władzę podczas rewolucji i prowadzić lud do 
celu, zrozumiałego tylko dla przewodników, 
lecz do trgo, aby w ludzie obadzić samopo- 
znanie i stać się wykonawcą jego woli, k ie
dy nadejdzie chwila społecznego przew rotu."

Mało tego, że lud moskiewski nie umie 
czy tać; jeszcze j -dna trudność przedstawia 
się socjalistom. Chłop moskiewski widzi w 
każdym ucywilizowanym Moskalu daw negi 
b a r  i n a lub c z y n o w n i k a, który z n ie 
go ssał brew jak  pijawka. D atąd jeszcze n ie
przebyta przestrzeń oddziela chłopa moskiew
skiego od klasy wykształconej. Najpilniejszą 
przeto rzeczą pozyskać zaufanie ludu. K a
żdy socjalista powinien żyć z lu d eu , umieć 
mówić jego językiem i przejąć się uczuciami 
jego.

Pismo W pered  nie myśli sztucznie w y
woływać ruchu rewolucyjnego w Moskwie le z 
ani rząd carski, ani warstwy społeczeństwa, 
któremi on się zasila, nie dają  żadnej rę 
kojmi, aby Moskwa mogła uniknąć s tra 
szliwych wstrząśnień i gwałtownych przew ro
tów. Prawdopodobnie sam rząd wywoła j a 
kąś rewolucję, j ik to się często działo za 
czasów moskiewsk:ej i petersburgskiej cen
tralizacji. Te próbki rewolucyjne mogą się 
nieudać i wywieść na ^ ie rz c h  społeczeństwa 
nowe stronnictwa, nieprzechylne programowi 
narodowemu.

Nie o sztuczną, ale o prawdziwą rewo
lucję chodzi socjalistom moskiewskim. Lecz 
w jak i sposób może ją  przygotowywać czło
wiek, należący do klasy wykształconej ? —  
Wchodząc w szeregi ludu i usuwając się od 
wszelkiego udziału w państwowym ustroju 
dzisiejszej Moskwy. Zamieszkawszy wpośród 
czerni, wpośród cierpiących i wojujących o 
chleb powszedni, ódda im cały swój zasób 
umysłowy, ukócha ich jako braci i objaśni, 
do czego mają p r a w o ,  d > czego o b o w i ą 
z a n i  są dążyć w imię g o d n o ś c i  l u d z 

k i e j  i co mogą osiągnąć przy raocnem po
stanowieniu. Takim tylko sposobem można 
w Moskwie przygotować społeczny i polity
czny przewrót. O środkach legalnych ani mo
wy być nie może; bo wszelki czyn, w szel
kie słowo, nawet myśl objawiona w duchu 
opozycyjnym, sprzeciwia się ustawom carskim. 
Nieograniczone samo władztwo może albo sa
mo legalnie zrzec się swego panowania, albo 
musi być zburzone zapomocą rewolucji. „L e
galiści, k tórzy twierdzą, że na gruncie dzi
siejszego caratu  moźua przygotować społe
czne reformy, sami nie wiedzą, co praw ią."

Gdyby nawet car legalnie zrzekł się 
władzy i zaprowadził konstytucję, choeby 
najliberalniejszą, to i w takim  razie, zda
niem socjalistów, Moskwa nie m iałaby powo
dów do wielkiej uciechy. W szystkie dotych
czasowe monarchie konstytucyjne są nieprzy
jazne ludowi. Weźmy którąkolwiek m onar
chię konstytucyjną, zawsze znajdziemy w 
niej uorganizowańe kasty  rządzących i lud., 
rządzony czyli wyzyskiwany przez tam te.

Okraśliwszy program  dla Moskwy, re 
dakcja W pered podaje swój program pod wzglę
dem spraw włościańskich. Redakcja wierzy, 
że słowiańskie ludy zarówno jak  ludy ger
mańskie, romańskie, anglosaskie mogą 
być narzędziem do rozwoju socjalnej przy
szłości człowieczeństwa, w tym duchu, jak  ją  
pojmują socjaliści moskiewscy. „My wierzy
my — pisze W pered  —  że u Słowian, zo
stających pod rządem Niemców w obu ce
sarstwach i pod rządem  tureckim, znajdzie 
się mniej politycznej rutyny, mniej mieszczań
skich tradycyj, niżeli u ich wrogów. Utwo
rzenie państw niezawisłych w krajach, gdzie 
teraz panują Niemcy i Turcy, posunie na
przód urzeczywistnienie socjalnych ideałów 
ludzkości; dlatego mamy głębokie współczu
cie dla niiszych braci Słowian, walczących 
przeciwko zw ietrzałej kulturze tureckiej i 
przeciwko mieszczańsko-politycznym typom 
Germanii. Lecz o tyle okazujemy współczu
cie, o ile w tej walce objawia się dążność 
ku lepszej przyszłości dla ludzkości, dążność 
do osobistej swobody, do wolności myśli i 
słowa. Za żywe stronnictwa wpośród Słowian 
uznajem y tylko takie, k tóre na swojej cho
rągwi, obok niepodległości narodowej wypi
sują walkę przeciw monopolowi właścicieli i 
kapitalistów, walkę umiejętności przeciw re 
ligijnem u pierwiastkowi. Dla nas jest niedo
rzeczną i godną politowania walka narodo
wości, która ze swojemi ideałam i niepodle
głości łączy m artw e i szkodliwe ideały pra
wosławia lub ' katolicyzmu, niemoralne poda
nia feodalizmu, bojarstwa lub szlachetczyzny. 
Socjaliści Serbii, Kroacji, Czechii, Polski są 
naszymi braćmi wedle czynów i krw i; z przy
jemnością otwieramy dla nich stronice na
szego pism a; nie przestaniemy przykla-



to w yz w o l e n i e  l a d a  z  pod aciska 
stanowego, które miało się stad podsta
wą do odzyskania wolności dla naszej 
ojczyzny, posłuży tylko dla wrogów n a 
szych, aby ją  na nowo podeptali? Czyż 
zguśnieliśmy już de takiego stopnia, a- 
żeby nie poczud całej hańby, jaka spaśd 
powinna na nas za zmarnowanie drogo 
okupionego przez naszych poprzedników 
dobytku ?

Lud ten , którego swobodę i szczę
ście przyzw yczailiśm y się łączyć w m y
śli z w olnością ojczyzny, opanow any u 
góry przez ciem nych duchów , w yniszcza
ny na ciele i m ien iu  przez p ijaństw o  i 
lichw ę żydowską, popad ł w nowe poddań
stw o, w n  wą niew olę, sto k ro tn ie  go rszą  
od daw niejszej, bo prow adzącą go n ie 
chybnie do wyzucia z ziem i o jczyste j,' do 
stan u  nędzy i spodlen ia bydlęcego. I  n ie  
na  niego spadnie  w ina, a le na nas , jeże
li podszepty  L in d e rtó w , pop ierane k rz y 
żem św ięto jursk im  i g o rza łk ą , uczynią  go 
w rogiem  siebie sam ego i w rogiem  k ra ju . 
Nieszczęśliwy to  k ra j. W ła sn e  dzieci g n u 
śnością sw oją g o tu ją  m u nowe k lęsk i!

Czas zapraw dę ocknąć się. S pó jrz 
my w czarną przyszłośd, w ja k ą  n as po
pycha n iesłychana  gnuśnośd i lekko inyśl- 
nośd nasza, i zachędmy się je j widokiem 
do żywej ekonom icznej p racy , k tó ra  nas 
sam ych i lud  w yrwie ze szpon, k rę p u ją 
cych w szelki ru ch  swobodny. Niezależ- 
nośd ekonom iczna bywa zawsze p o d s ta 
wą politycznej niezależności. S ta ra jm y ż  
się o n ią  w szelkiem i s iłam i. K lęsk a  nam  
zadana nie h  s tan ie  się upom nieniem , 
żeśm y zaniedbali obowiązków naszych, i 
p rze stro g ą  tego  co nas oczekiwad m o ż e ; 
niech s tan ie  się bodźcem  do o trząśn ien ia  
się z sam olubnego len is tw a  i w ejścia na 
drogę pracy , d la  dob ra  w łasnego  i c a łe 
go narodu. Możemy ratow ad lud  z rą k  
dem oralizu jących  a rędarzy  i lichw iarzy , 
budząc i rozw ijając  w nim  świadomośd i 
poczucie obyw atelskie, w ydzierając  go z 
pod opieki narzuca jące j się a  zgubnej 
d la  niego, i p rzeszkadzając wyzyskiw aniu 
go przez pasoży toą n a ro ś l na ciele spo- 
łecznem .

Oprócz un ikan ia  pośrednictw a ży
dowskiego, trzy  środk i jeszcze, w ypróbo

wane przez inne narody europejski® i w 
innych naszych prowincjach, m in ij przed 
sobą: krzewienie oświaty, tworzenie kó
łek włościańskich i mnożenie towarzystw 
zaliczkowych.

O każdym z tych środków powiemy 
obszerniej w następnych artykułach, wie
rząc, iż znajdą się ludzie rozumn i ser
ca, którzy nie dopuszczą, aby słowa na
sze przebrzmiały nadaremnie.

skiwać ich zwycięztwom, spodziewając się, 
źe tylko im jednym  uda się przywrócić nie
podległość ich ojczyznom, które  s taną się 
równoprawnemi członkami przyszłej federa
cji europejskiej. Słowiańska sprawa ma dla 
nas znaczenie, jako gałąź sprawy, obchodzą
cej całą ludzkość. Myśmy przekonani, że 
nasi współwyznawcy, w Moskwie zam ieszka
li, widzą swą sprawę w Bprawie (słowiań
skiej, i życzylibyśmy sobie, aby wyraz N a 
przód, na czele naazej książki wypisany, słu 
żył za wezwanie wszystkich Słowian do 
społecznego odrodzenia się, do panowania 
wpośród nich pracy nad monopolem, nauki 
nad teologie znemi przywidzeniami. Chcemy, 
aby nasze W pered  stało się programem sło
wiańskiej federacji, organem wszystkich S ło
wian, mających to poznanie, że przyszłość 
Słowiańszczyzny, jak  i przyszłość całej ludz
kości zamyka się w tern h aś le : nauka i gmi
na, prawda i praca, wojna bałwochwalstwu
i monopolowi!4

Ten program, zdaniem Wpered, roz
strzyga sprawę polską, tylko pozornie trudną 
dla Moskali. „Kto postawi interes chłopów 
wyżej nad in teresa szlachty —  woła W pe
red  —  kto  się dobija o ideał europejskiej 
federacji, złożonej ze swobodnych gmin, ten 
jest naszym bratem  i sprzymierzeńcem. 
W przyszłej, sfederowanej Europie, granice 
pomiędzy federacyjnemi jednostkam i nie bę
dą miały wLlkiego znaczenia Gdyby naszym 
jednoplemieńcom przyszło mówić w wszech- 
rosyjskiem ziemstwie o sprawie między Pol
ską a Moskwą, to wyrzekliby niezawodnie, 
żeby każda gmiua rozstrzygła samodzielnie, 
niezależnie od poprzednich dziejów, do jakiej 
narodowości, do jakiego państwowego lub 
społecznego centra  ma się przyłączyć.

' Przy dalszym sam orządzie gmin, różnica na 
rodowości jes t tylko bladem podaniem histo- 
ryczuem, bez praktycznego znaczenia. Obroń
cy przewagi szlacheckiej i sprzymierzeńcy 
katolicyzmu, są wrogami naszymi, bo są wro
gami ludu polskiego!4

Dziwne to słowa! Socjaliści moskiewscy 
biją na teologiczne przywidzenia, a sarni od
dają się przywidzeniom szczególniejszego ro 
dzaju Polsce pozwolono przyłączyć się do 
tej lub owej narodowości, do tego lub owe
go centr-i poi tyczuego czy też socjalnego, 
jak  gdyby Polska nie m iała własnej narodo
wości, własnej z em il Dla socjalistów m o
skiewskich są wrogami i sprzymierzeńcy ka
tolicyzmu i szlachta polska. Rzecz szczegól
niejsza! taksam o usposobionym jest i rząd 
moskiewski, który jednakowo tępi i szlachtę 
polską i katolików.

Nareszcie pismo W pered  tak  określa 
swoje stanowisko względem obcych narodów: 
„My będziemy trzym ali z temi stronnictw a
mi i  ludami, które obstają za nauką przeciw 
religijnym dogmatom, poddają polityczne spra
wy pod sprawy ekonomiczne, czyli k tóre 
bronią osobę od samowoli adm inistracyjnej, 
k tó re  są za wolnością myśli, słowa, stówa- 
rzvszeń, przeciw wszelkim środkom przym u
sowym .4

Takim  jest program  socjalistów moskiew
skich. W jednym  względzie życzymy im po
wodzenia, to  jest, aby jak  najrychlej obalili 
despotyzm moskiewski. .

M . A k ie lem ce .
Paryż d. 3. listopada 1873.

Proces Bazaina.
P o s i e d z e n i e  z d. 3. listopada. (Do

kończenie )
P r e z . : Cóż powiedział pułk. Stoffel, 

gdy odbierał depesze? —  M ie s :  W ziął je, 
włożył pomiędzy dwa guziki swego płaszcza, i 
pow iedział: Oddam to m arszałkow i; przyjdz'cie 
do mnie w południe.

Pułkow nik d’Abrac zdaje się w tym 
dramacie grać rolę niezaszczytną. Twierdzi 
on stanowczo, źe obydwóch emisarjuszów z 
nocy 25. nie widział, a musi przecież przy
znać, źe ich opis jego domu, pomieszkania, 
osoby jego oficera służbowego itd . zgodnym 
jest z prawdą. Kto tu  kogo oszukuje? K3. 
Aumale oświadcza, źe wypadku tego nie u 
waźa jeszcze za wyjaśniony.

P r e z . :  Jeszcze jeden szczegół, który 
ma swoją ważność. Mie3 oświadczył, źe pułk. 
d’Abrac po przeczytaniu depeszy powiedział 
do niego: „Wiemy już o tem od dwóch dni.“ 
W istocie ajenci zakomunikowali już ową 
depeszę drogą telegraficzną jeszcze dnia 23. 
tak, źe 24. mogła być w Rheims całkiem 
pewnie. Była więc znaną w głównej kw ate
rze. Jednej tylko osobie nie udzielono jej, ~ 
to najważniejszej: Mac-Mahonowi.

Pokazuje się z tego, źe nie sam Bazaine 
winien całej k lęsk i; ma tm swoich współ
winnych.

P o s i e d z e n i e  z d. 4. listopada.
S tanęliśm y u najważniejszego epizodu 

całego procesu; chodzi mianowicie o skon
statowanie, czy Bazaine, czy Mac-Mahon jest 
odpowiedzialnym za klęskę sedańską? Jeżeli 
Mac-Mahon otrzym ał depesze, k tóre  Bazaine 
wysłał do Longwy, jes t on winnym, zbro
dniarzem, którego miejsce na ławie Bazaina. 
Już wiemy, źe depeszą z dnia 19. nwiado- 
m ił Bazaine M ac-Mahona, źe zam ierza ru 
szyć na północ ku M ontm cdy; to odmieniło 
m arsz Mac-Mahona, przedsięwzięty ku P a
ryżowi, i skierowało go na północ. Bazaine 
jednakże twierdzi dalej, że w depeszy wy
prawionej dnia 22. oświadczył, iż nie pier
wej opuśii okolice Metzu, dopóki nie otrzy
ma przez kurjera uwiadomienia, źe Mac-Ma
hon przyjmuje plan, r  wykona go wspólnie. 
Po otrzym aniu tej depeszy obowiązkiem by
ło Mac-Mahona odmienić natychm iast swój 
wschodni pochód, i uniknąć sedańskiej klę
ski. Nicby nie zdołało usprawiedliwić Mac- 
Mahona, gdyby mu dowiedziono, że wiedział 
o depeszy t  dnia 22.

Ponury widok tej walki, jaka  ma się o- 
degrać pomiędzy Bazainem a Mac-Mahonem, 
potęguje się tem jeszcze bardziej, źe świad
kowie co do tego fak tu  zaprzeczają sobie 
nawzajem, a  w sprzecznych swoich zezna
niach są uporni i stanowczy. M arkiz pułk. 
d’Abrac, ad ju tan t M ac-Mahona, zaprzecza 
najkategoryczniej, jakoby Rabasse i Mies 
przynieśli mu depeszę z dnia 22. Ani wy
sokie stanowisko, ani dobre imię m arkiza 
nie im ponują do tyła tym panom, ażeby 
mieli cofnąć swoje dokładne zeznania. Świad
kowie opisują najdokładniej dom, pokój i u- 
bm nie m ark iza; mimo to uważa on ich za 
oszustów. Publiczność je s t w dziwnym ustro
ju ;  nie wie, co myśleć. Mówiono sobie: B a
zaine jest ciężko winnym, i ciężko będzie 
m usiał odpokutować poddanie Metzu i 
180. tysięcznej a rm ii; ale czemu Mac-Ma
hon ma być bez w iny? A jeżeli takim  nie 
jest, czemu nie ma być ukarany?

Posiedzenie wczorajsze nie umniejszyło 
winy Bazaina, ale zachwiało silnie wojskową 
sławę Mac-Mahona.

Dzisiejsze zeznania pułk. Stoffla nic nie 
wyjaśniły, i owszem podały w podejrzenie 
jeszcze większe rolę M ac-Mahona. Stoffel o- 
świadczył bowiem, że na polecenie ks. N a
poleona był jednym  z mężów zaufania Mac- 
M ahona.

Początek posiedzenia o godzinie 1. m. 
10. W ystępuje pułk. S to f f e l .  Opowiada on:

Na początku wojny zostałem przyłączo
ny do sztabu jeneralnego  arm ii reńsk ip j; d. 
12. sierpnia podał m arsz. Leboeuf swoją dy
misje jako  szef jeneralnego sztabu a następca 
jego Bazaine nie znalazł dla mnie zatrudnie
nia. W tedy powiedział mi cesarz, abym zo
sta ł przy jego boku. D. 17. dos'ałem  się do 
obozu w Chalons. Książę Napoleon zalecił 
mnie m arszałkowi Mac Mahonowi ; ten dał 
mi miejsce w swym sztabie i polecił zbierać 
wiadomości o m arszu królewicza prnskieg >. 
Było to moje specjalnie zadanie. Z resztą nie 
stałem  na czele służby informacyjnej. P ra 
cowałem odrębnie, żadnych związków nie 
miałem z innymi oficerami, i nigdy nie otrzy
mywałem bezpośrednio wiadomości ani de
pesz. Przychodziły one do m nie itw a ite ;  
czasem otwierałem niektóre, ale to w gabi
necie m arszałka i w jego obecności. D. 18. 
sierpnia przyszła mi myśl, która leżała po 
za obrębem obowiązków służbowych, użyć 
ajentów prefektury za emisarjuszów. Mówi
łem o tem Mac-Mahonowi, który myśl m oją 
poparł, i zatelegrafowałem w tym  duchu do 
Pietriego. Obydwaj ajenci, Rabasse i Mies 
przybyli d. 19. Instrukcje, jak ie  im dałem, 
ogtaniczały s :ę na przyniesieniu mi wiado
mości od Bazaina. Obiecałem im za to n a 
grodę 20—25.000 franków. P rzysłali mi pni 
wkrótce depeszę, w której powiadają, że m i
sja im się nie wiedzie i proszą o nowe in
strukcje. D. 22. otrzym ali oni depeszę, k tóra  
ich odwoływała. O baczyłem ich z powrotem  
d. 26 .

P r e z y d e n t .  Czy w skazałeś im pan 
drogę na Longwy ? —  S t o f f e l .  Nie, panie 
prezydencie. Mieli o r t  drogę wolną.

P  r  e z. Czy przypominasz pan  sobie da- 
tę  i miejsce nadania depeszy, w której e-

mlsarju^ze donoszą panu o kapitanie Magan? 
S to f f e l .  Nie.

P r e z .  Czy odpowiedziałeś pan na tę 
depeszę? —  S t o f f e l :  Nie.

P r e z . :  Czy telegrafowałeś pan do nich, 
ażeby powracali? —  S t  o f.: Depesza wy
słana d. 22. z Rheims do ajentów, z podpi
sem Mac-Mahona, nie pochodzi jak  sądzę 
oaemnie; jestto  rzeczą bardzo nieprawdopo
dobną, ażeby tytuł: „ajent telegraficzny 
sztabu jeneraloego4 odemnie pochodził.

P r e z . :  W jak i sposób dowiedziałeś się 
pan o wysłaniu tej depeszy ?

S t o f . :  Pamięć moja o tych wypadkach 
jes t bardzo słabą; mówiono mi o depeszy i 
odpowiedzi. Dlatego nie zdziwiłem się, wi
dząc powracających ajentów.

P r e z . :  Pierwszy lepszy zatem oficer 
mógł wydawać rozkazy ajentom , których 
pan wisiałeś? — S t o f . :  Sztab jeneralny 
wiedział o ich misji; to go uprawniało do 
wydawania rozkazów.

P r e z . :  To dziwne. Dokąd był adreso
wanym rozkaz powrotu? — S t o f f e l :  Do 
Longwy.

P r e z . :  Zkąd wied/iano, że oni są  w
Longwy? —  S t o f . :  Depesza m usiała być 
wysianą przez oficera, który wiedział o obe
cności emisarjuszów w Longwy. Dla mnie 
oni nie mieli żadnej ważności od chwili, w 
której wiedziałem, że nie dopełnili swej 
misji.

P r e z . :  Oficer jednak, odważający się 
telegrafować do pańskiego ajenta, musiał 
pana o tem uwiadomić? - S to f . :  To może 
się sta ło  w Przechodzie, ale powtarzam, źe 
nie przykładałem  do tego uwiadomienia ża 
dnej wagi. (C. d. n.)

Przegląd polityczny.
Objawy usposobień separatystycznych na 

południu Niemiec n noźą się. Król bawar
ski nigdy szczerze nie poddał się systemowi, 
odbierającemu Bawarji wszelką samoistność 
polityczną; a obecnie zamanifestował on swo
ją  niechęć dla stronnictwa powszechno- 
niemieckiego w kraju  nieprzyjęciem bióra 
Izby deputowanych, złożonego ze samych 
narodowców. Jeszcze większą senzację sp ra 
wiła odezwa do armii nowego króla saskie
go A lberta, ty tu łu jąca ją  jako „m oją“ armię. 
Otóż ten wyraz „mój“ niemile zabrzm iał w 
Berlinie, ponieważ według konwencji poko
jowej z r. 1867 armia saska wcieloną zosta
ła  do pruskiej i stanowi korpus X III. woj
ska związkowego, będącego pod bezpośre- 
dniem dowództwem cesarza niemieckiego, a 
króla pruskiego. Nie wiemy o ile król A lbert 
p ragnął obrazić berlińską draźliwość, ale 
gdyby rzeczywiście chciał utrzymać się 
przy swem z lan iu , mógłby się narazić 
na konflikt z Berlinem. Dzisiejsza o r 
ganizacja południowych Niem iec, będąca 
połowic nem zmedjatyzowaniem ich książąt, 
nie może osfać się długo w dzisiejszym jej 
stanie, i jeżeli nie nastąpi bądźto zupełna 
niwelacja owych bezsilnych monarchii Po łu
dnia jak  Bawarja, W irtem berg, S iksonia 
itd., bądźto przywrócenie im pewnej nietyl- 
ko pozornej niezawisłości politycznej, natedy 
Niemcy mogą przejść jeszcze długie pasmo 
przesileń wewnętrznych.

Sprawozdanie większości komisji l5 tu  
nad wnioskiem C hangarniera, wypracowane 
przez Laboulaya, zostało d. 15. bm. przed- 
łoźonem Zgromadzeniu. Trzyma 3ię ono 
wniosku Periera, k tóry  zaleca przedłużenie 
władzy Mahona, ale dopiero przez całkowi
cie odnowione nowemi wyborami Zgrom a
dzenie narodowe. Obecnemu więc nie 
przyznaje komisja (większość jej republikań
ska) prawa do prowizorycznego nawet ukon 
stytuowam a władzy prezydjalnej Mac-Mahou3. 
Bliższe szczegóły posiedzenia wiadome są  
dopiero z telegram u, umieszczonego na cze
le dziennika.

W e czwartek d. 13. na przedostatuiem 
posiedzeniu komisji 15tu m iał ognistą mowę 
Juliusz Simon w obronie republiki. Rozw i
ja ł  on w niej powody, dlaczego je s t  rzeczą 
konieczną wyjść z dotychczasowego prowizo- 
rjum , i dowodził, źe cele m onarchistów są 
nieuczciwemi, gdyż pragną je  osiągnąć za 
pomocą zam acha stanu i ponieważ Mac- 
Mahon, jedynie na sobie się opierając, b y ł
by najgorezem wcieleniem absolutnej w ła 
dzy. Mowa ta  sprawiła ogromne wrażenie i 
była wyłącznym przednrotem  rozmów dnia. 
Podamy ją  w swoim czasie.

Zdaje się dziś rzeczą pewną, że w d. 
7. i 8. bm. walki stoczone około Estelli wy
padły na kor/.yść wojsk republikańskich. 
Rząd m adrycki przesłał otw arte podzięko
wanie jen. Morionesowi za jego sukcesa, a 
Don Karlos z bratem  i jego żoną opuścić 
musieli Estellę, ku . której podąża Moriones, 
podczas gdy Loma zajmuje Tolosę po wy
pędzeniu z niej Lizzaragi.

Konflikt pomiędzy Hiszpanią a S tanam i 
Zjednoczonemi zaostrza się coraz bardziej. 
Z pomiędzy schwyconych na sta tku  „Virgi- 
n ius“ ochotników, wiozących Kubie posiłki 
w amunicji i broni, rozstrzelano, jak  dono
siliśmy, d. 4. pięciu, między tymi jen. Ryan, 
poddanego amerykańskiego. D. 7. i 8. jednak 
rozstrzelano znów kapitaua i 48 jeńców, a 
jak  powyżej zamieszczony telegram  donosi, 
d. 10 b. m. nowych 57, pomiędzy którym i 
wprawdzie część większa należy do rządu 
hiszpańskiego, jako jego poddani, ale są 
także i Amerykanie. Początkowo sekretarz 
spraw zewn. am erykański Fish, chciał tę 
sprawę traktow ać, łagodnie, gdyż jako re p u 
blikanin przychylnie jes t usposobionym 
republiki hiszpańskiej, ale takie sumaryczne 
i bezwzględne postępowanie rządu hiszpań
skiego pomimo grzecznych reklam acji Stanów 
Zjednoczonych nie da się niczem usprawie
dliwić. Z tąd jesteśm y w przededniu ważnych 
zawikłań pomiędzy obiema republikam i.

Z i e m i e  p e l g f e i e .

Z W a r m i i  piszą do Orędownika: S ą 
siedni Mazury polscy wyznają wiarę lu terską.
I  to  ich też tyko od innych Polaków odróźuia.

I Zwyczaje i obyczaje po więks ej części m ają 
te  same co i m y; tak  samo i język ich jest 
polski. Lud to jes t szczery, otwarty, gościn
ny dla podróżnych. D la katolickiej wiary ma 
poszanowanie, a nawet czuje pewny pociąg do 
niej.

Religia katolicka szerzy się też na M a
zurach, i już prawie we wszystkich m azur
skich miastach są  kościoły i duchowni kato
liccy, mający tam  wielu swoich wiernych.

M ^ u ry  mają też swoją osobną, źe tak  
powiem, literaturę . W szystkie ich pisma są 
wyciskane gotyckim drukiem. M ają swoje bi
blie luterskie, powieści biblijne, kazania i 
nauki luterskie. Powieści obyezajowo-moral- 
nych nie m ają wcale. Gazet polskich, prócz 
nędznego pruskiego P rzyjaciela  L udu, wy
chodzącego w Królewcu, nie mają ź-tdnych. 
Czy tego Przyjaciela  wielu czyta, nie mogę 
dokładnie wiedzieć. Ale zdaje się, źe go lu 
bią, bo im wiele pisze o pryncach i prynce- 
sach, a to u nich święte wyrazy. M ają też 
i swoje kalendarze, w których stoją niestwo
rzone rzeczy na katolików i naszą religię i 
duchowieństwo.

My ich z iwierny zwykle Mazurami, 
Prusakam i, luterakam  ; oni zaś nas W arm i- 
jakam i zowią. Różnią się też od nas po 
wierzchownością, ubraniem  batdzo prostem, 
po największej części z samodzielnego sukna 
sporządzonem, a to kobiety jak  mężczyźni. 
U nich niema wcale takich stro.ów i takiej 
wytworności, jak  u nas w W armii, zwłaszcza 
u naszych kobiet.

Szlachty na M azurach jest bardzo wiele.
Przekonanie ludu mazurskiego o k a to 

likach jest wcale inne, aniżeli ich przełożo
nych, to jest pastorów. M azur mówi: „myć 
mamy tez księdza nicego, i kazanie nam 
powie niezgorse; ale jak  zacnie gadać o k a 
tolikach i pocnie ich skalować, to się as usy 
odwracają, bo cłek wie, ze to wsystko nie 
prawda. Sak cłek między k a ’olikami prze
chodzi, a takich rzecy zasługujących na ska 
lowanie nie dostrzego4.

Tyle o Mazurach na dziś.
A teraz nieco o wyborach*
U  nas wprawdzie było jak ieś odmienne 

prawo wyborcze. Bo gdy spisywano, byli 
tacy, co zwracali uwagę, aby wpisać w listę 
wszystkich do wyboru uprawnionych według 
wydanego prawa rządowego. Sołtys jednak, 
czyli zastępca sołtysa powiedział, że tylko 
ci mają prawo wyboru, którzy podatek p ła
cą ; ci zaś, co podatku nie płacą —  nie ma
ją  prawa. I  tak  pozostało. Ludz e nic mają 
o tem dostatecznego —  bo nawet żadnego o- 
bjaśnienia, więc też nie wiedzą, jak, kiedy i 
gdzie czego szukać. Bardzo wielu pr wybor
ców wcale się nie staw ło na wybory, bo 
nie wiedzieli, co wybory znaczą i do czego 
się odnoszą. G  którzy przybyli, wybierali 
prawych kato lików ; wielu te i z przeciwni
ków naszych, niem ając nadziei wybrania 
swoich —  zwłaszcza na wsiach — wcale na 
wybory nie przybyli.

Na powiaty Olsztyńsko-Resielski wybra
no deputowanymi w W artem borku duia 4. 
bm. ks. Borowskiego, kanonika z F rom bor
ka, i p. Gajewskiego, burm istrza z W artem - 
borka. A więc oba nazwiska czysto-polskie. 
Czy oni jednak będą narodowości polskiej 
na sejmie bronili, to pytanie. Na powiaty 
zaś Brunsberski i L icpcrski obrano w Orne
cie proboszcza Briese i p. M arąuarta. W szy
scy czterej posłowie z powiatów W armińskich 
są zatem centrali3tami ale katolikami. 0 -  
nych też E rm landische YolksbldUcr poprze
dnio już za kandydatów ogłosiły. Zatem w 
W arm ii prawowierni katolicy odnieśli zwy- 
cięztwo. Ciekawa rzecz, jak gdzieindziej się 
powiodło.

K r o n i k a .

Kurjerek lwowski.

—  W ciągu zimy przedstawione zostaną na
stępujące dzieła sceniczne: „Jnliusz Cezar1*,
Szekspira (benefisp. Woleóskiego), „ObózWallen- 
steina“, Szylera (beuefis p. Zboińskiego), „Krwa
we wesele4, Lindnera (benefis p. Konarskiego). 
Ostatnia sztuka jest płodem młodego niemiec
kiego poety, i przyjęta została ̂ najlepiej przez 
krytykę niemiecką. Przekładu dokonał znakomi
cie p. Anreli Urbański.

—  Ouegdaj w niedzielę odbył się czwarty 
publiczny odczyt na dochód Towarzystwa nauko
wej pomocy na Szlązku Słuchaczów zebrała s;ę 
niewielka gromadka. P. Czesław Pieniążek mó
wił o granicy, jaką kronikarze dawn ejsi i histo
rycy nowsi wytknęli pomiędzy plemionami sło- 
wiańskiemi a turańskieini. Moskwa rozrosła się 
z księstwa Suzdalskiego, które w sobie nic s ło 
wiańskiego nie miało, podbojem ludków tatar
skich. Język słowiański i nazwę Rusi dala Mo
skwie dynastja wywodząca się od Rurykowiczów 
i?z nią idąca kolonizacji słowiańska. Mówił da
lej o różnicy, jaka dzisiaj jest wybituą jeszize  
pomiędzy Słowianami i Moskalami. N ie ze 
wszystkiemi twierdzeniami szanownego prelegenta 
możnaby się zgodzić, — ale w każdym razie 
wdzięczni mu jesteśmy, że da! nim  sp'sobność  
z pożytkiem i przyjemnie spędzić godzinę.

—  „Jad Charudm4 zawiązane od lat 
trzech w mieście naszem izraelickio stowarzysze
nie rękodzielników, które rozwija bardzo uczci
wą działalność, obchodziło w izraelickiej szkole  
głównej dnia 15. bm. trzecią rocznicę swego 
założenia. Posiedzenie zagaił dr. Goldman, pre
zes honorowy, następnie mówił p, Herman Gal, 
którzy obaj obznajomieni ze statutem , ułatwili 
zgromadzeniu konieczną tegoż zmiauę. Wyklu
czono dalej większością głosów p. O. G., krawca. 
W końcu członek stowarzyszenia p. Szmerl Po- 
rj3S miał długą, pełną s iły  przemowę. Cały ob
chód wywarł jak najlepsze wrażenie.

— Na Zamarstynowie otworzył p. Gum- 
plowicz fabrykę ekstraktu kminkowego, do spo
rządzania zupy. Gomółka roztopiona w pólkwar- 
cie wody gorącej, a kosztująca tylko 2 c. daje 
napój nader zdrowy i pożywny. Dla klas niż
szych jestto nowalja pożądana z wielu ważnych 
względów, głównie zaś z tego powodu, iż za
prowadzona podobnie jak wwojskn, może wstrzy
mywać klasy pracujące od nałogu używania 
wódki rano, przed zaczęciem roboty. Gorąco po
pieramy przedsiębiorstwo p. Gumplowicza pole

cając luaziom dobrej woli rozpowszechnienie jego 
wyrobu, tak doniosłego w swych skutkach.

—  Ostatni numer Szczu tka  skonfiskowany 
został ze strony c. k. proknratorji za umie
szczenie uwag „nadesłanych przez ministerjum
do Djalnej historji Polski.4 W drugiej edycji
numer nie stracił ani humoru ani prawdziwej 
satyry. Nadmienić wypada, iż Szczu tek  w bieżą
cym roku ośm czy dziewięć razy poniósł kon
fiskatę.

—  Senat wszechnicy lwowskiej uchwalił z 
powodu 251etuiej rocznicy objęcia rządów przez 
cesarza wyrazić swe uczucia i życzenia w adre
sie, który złożonym ma być przez profesorów  
dr. E. Czerkawskiego i dr. M. Kabata.

—  W edług czwartego wykazu spisn sk ła
dek na fundację utworzyć się mającą celem u- 
czczenia 251etniej rocznicy panowania cesarza 
wpłynęło dotąd rgólem 292 7  złr. 10  ct.

—  Zwracamy nwagę policji, iż kradzieże na 
dworen kolejowym są coraz częstsze. D. 15 . 
b.m. skradziono tamie kupcowi Salomonowi 
Znkrowi 2 00  sztuk worów, wartości 127  złr. Wor
ki znaczone są literami E. M. Tegoż dnia zna
leziono w rowie przy ulicy Gródeckiej drewnia
ną skrzynię, prawdopodobnie porzuconą, z nie
wiadomym ładunkiem. Oznaczoną jest napisem 
firmy: „G. Furreri et Comp. Messina.4

—  Celem powstrzymania okpiszostwa, pro
wadzonego przez żydków z papierami upadłych 
banków, ratten3zajnami i losami, rozkazał jeden 
z burmistrzów węgierskich, podobnych ajentójr 
zachęcających lud do kupna wiązać i na ratusz 
odstawiać. Jakiekolwiek rozporządzenie przyda
łoby się i dla Lwowa, gdyż właśnie donoszą 
nam, iż wielu obywateli z Żółkiewskiego przed
mieścia padło ofiarą takiej sp kulacji. Oku po
licji polecamy ponownie tych szwindlujących mi- 
szurosów.

—  Z koncertn urządzoneg > na korzyść 0 -  
pieki narodowej wpłynęła kwota 151 złr. 78  ct. 
w. a. Wydział 3kłada podziękowanie wszystkim, 
którzy się do urządzenia i wykonania koncertn 
przyczyn li. Przy tej sposobności og łasza, i i  
Sefer basza (K u d elsk i)  nadesłał Towarzystwn 
10 0  z łr, w. a.

—  Dmoszą nam z Czerniowiec, iż tam ie d. 
12. b m. aresztowano pięciu Persów, przejeż- 
dżających z Wiednia z wystawy. Wschodni go
ście rozpoczęli w stolicy Bukowiny szlachetne 
rzemiosł,o kradnąc wszystko co się nawinęło ; 
szczególny pociąg czuli przytew do skór i ma- 
terji jedwabnych. Banda tych rzezimieszków, 
których pochodzenia jeszcze nie stwierdzono, 
przejeżdżała także przez Lwów, nie rozpoczynając 
jednak gościnnych występów. W Węgrzech inny 
Pers udawał teraz biskupa katolickiego —  przy
trzymano go, i okazało się, że jest sobie —  
żydek.

— Mianowania. Naezeluy dyrektor poczt 
przeniósł oficjałów pocztowych: Stanisława  
Szeiffa de Aryanos-Tellek ze Lwowa do Krako
wa, a Zygmuuta Dobrzańskiego z Przemyśla do 
Lwowa, mreszcie asystenta pocztowego Stan isła
wa Sokołowskiego ze Lwowa do Przemyśla.

— Z Towarzystwa technicznego. Tego
roczne zgromadzenia Towarzystwa technicznego 
rozpoczną się w piątek d. 2 1 . bm. o godzinie  
6. wieczór w wielkiej sali ratuszowej. W na
stępny zaś piątek tj. 28. bm. odbędzie się nad
zwyczajne walne zgromadzenie tegoż Towarzy
stw a, celem ukonstytnowania się na podstawie 
potwierdzonych nowych statutów. Pouieważ zmia
na statutów uskutecznioną została w myśl wie
lostronnie objawionych życzeń ludzi zawodówjjra- 
ktycznych, i dotychczasową teoretyczną działal
ność Towarzystwa przenosi na pole życia pra
ktycznego, przeto Wydział T warzystwa ma na
dzieję, żo zmiana ta przyczyni się  nie mało do 
skupienia wszystkich s ił  um ysłow ych, pracują

c y c h  w dziedzinie nank technicznych i przyro
dniczych, i zaprasza dlatego do jak najliczniej
szego udziału w Towarzystwie. Lwów dnia 17. 
listopada 1 870 . Strzelecki, prezes. K u k u ru -  
dza, sekretarz.

—  Z Izby sądowej, (c. d.) r .  M o g i l 
n i  c k i. Przynosisz nam pan spis odszkodowa
nia ?

P. P o d c z a s k i .  Przynoszę tylko ze sw o
jej strony, ze strony małżonki później. Wzywany 
byłem właśnie w czasie tej awantwry do przed
siębiorstwa na kolei Stryjskiej, gdzie miałem za
robić 3 .0 ) 0  złr. Za pewne tego nie kładę, lecz 
właśnie w skutek przyaresztowania, przedsiębior
stwa objąć nie mogłem.

P. L e w i c k i e m u  -zdają się te pretensje 
nieprawdopodobnemi.

P. J u l i a  unosząc się dobrocią serca przy
znaje im prawdopodobność, i ubolewa przy tej 
sposobności nad losem niewinnie aresztowa
nego.

Z a s t ę p c a  p r o k u r a t o r a .  Wyjaśnij nam 
pan stosunek z Hoffmanem, wspominałeś bo
wiem, iż Lewicki i z tegj powodu chciał się  
go pozbyć, pragnął bowiem zostać sam na H off- 
manówce.

P. P o d c z a s k i .  W czerwcu czy w maju 
przyszedł do skutku kontrakt o kamieniołom. 
Mieliśmy gdziekolwiek odkryty kamień wykopy
wać po wypłaceniu zadatku. Do odkrywania 
jednak, nie mając funduszu, aż do września nie 
przystępowaliśmy, i wtedy to p. Hoffman prosił 
mnie abym go zwolnił z kontraktu; niemając 
strity  odstąpiłem. P. Jan odstąpić nie chciał, 
p. Hoffman kopania mn wzbronił, p. Jan nie 
usłuchał i w skutek tego przyszło do jakichś 
bitek, od których byłem zda’eka.

Z a s t ę p c a  p r o k u r a t o r a .  Jak pan so 
bie tlómaczysz odwołanie zeznań Julji, zrobio
nych przed p. Cossą?

P. L e w i c k i .  Świadkowie, którzy w dzi
siejszej rozprawie stoją, do tęgo ją namówili. 
Pani Goligow3ka przedewszystkiem. Jej niby-  
mąż p. Riedl mówił mi, że dziewczyna wysłana 
przezemnie z rzeczami do Julji, zastała tam już 
p. Goligowskę.

Z a s t ę p c a  p r o k u r a t o r a .  Jakiż inte
res mogłaby mieć w tem Goligowska?

P. L -e w ic k i.  To jest właśnie zadanie 
trudne do odgadnięcia...

Z a s t ę p c a  p r o k u r a t o r a .  Wspomniałeś 
pan, że to Podczaski wpłynął na Goligowskę.

P. L e w i c k i .  Przypnszczam.
R. O r t y ń s k i .  Jak pan wytłumaczysz tę 

okoliczność, że dr. Skałkowski zastał was oboje 
w największej zgodzie na sofie siedzących, więc 
kobiecie, która pana struła, pozwalasz bezkarnie 
siedzieć koło siebie, pieścić ją możesz?



P. L e w ic k i .  Dr. Skałkowski nie zastał 
mnie spokojnym.;

E. O r t y ń s k i .  Bronisz się pan kłamliwie, 
oczywistą bowiem była zmowa między wami aby 
Podczaskiego zgubić.

E. M o g i l u i c k i  MięJzy inuomi podałeś 
pan, i i  Podczaski dlatego miał otruć pana i 
uciec z p. Kielhammerową, ponieważ źle żył z 
żoną i dzieckiem.

P. J u l i a .  Tak przedtem podałam do pro
tokołu, gdyż tak mi Lewicki kazał mówić, to 
jest jednak nieprawdą!

E. M o g i l  n i c  k i .  C/,y to prawdopodo
bne, aby Podczaski dla pani żonę i  dziecię mógł 
porzucić ?

P . J u l j a .  N ie! On kocha swoją żonę i 
córeczkę nad życie, wzorowe to małżeństw*.

P. L e w ic k i  utrzymuje przeciwuie, na co
P. J u l j a  (nagle) Jezus M arja! jak ou 

kłamie 1
B M o g i l u i c k i .  Aby pana Lewickiego 

przekonać, iż niesłusznie obmawia p. Podoza 
skiego, odczytam tu odnośna zeznanie. (Odczy
tano zeznanie sąsiada najbliższego Podczaskich, 
Jana Huńczaka, któ y stadło to wystawia jiko  
wzór małżeństw. Podczaski jest najlepszym mę
żem i ojcem.)

P . L e w i c k i  tych zeznań „nie pochw ali.8
Podobnej treści zezaania sług, a miauowi- 

cie Anny Kaczkowskiej, która twierdzi, iż „je
dno bez drugiego wytrzymać uie może8, iż raz 
z powodu wyjazdu pani Podczaskiej na Litwę, 
p. Podczaski się rozchorował, i nie p iduiósl s ę 
z łoża aż za przybyciem pani.

P. P o d c z a s k i  na wspomnienie przykrej 
tej chwili w jego życiu, na wspoinuieaie rozłąki 
ze swoją Geuowefą, pozwala zurwu plyuąć Izom 
po swych grubych policzkach.

P. L e w i c k i  zipytauy co ma na te ze
znania powiedzieć, mówi: To wszystko klam - 
*two!

P. J u l j a .  To wszysto prawda!
Dalej zeznanie pisemue p. Geuowefy P o i-  

czaskiej, żony naszego przyjaciela, i  Elwarda 
Suchodolskiego, ich kuzyua. Wreszcie zeznanie 
Eyszarda Cossy, aktuarjusza policyjnego, który 
zna Lewickiego jako człowieka gwałtownego. 
W idział on przyszedłszy z ramienia policji, 
strzelbę koło sofy.

E. M o g i ln  ic k i .  Potwiordza to zezuauie 
Kielhammerowej, która zmuszona była Podcza
skiego oczernić pod groźbą pańską, popartą ta
kim argumentem jak strzelba.

P. L e w i c k i .  Strzelba n mnie zawsze 
staia w tem miejscn.

E. O r t y ń s k i .  Bronisz się pan kłamliwie, 
gdyż przedtem utrzymywałeś, iż przyjechawszy z 
Derewacza powiesiłeś ją  na ścianie.

E. M o g i l n i c k i .  Zeznaje tikźe aktuarjusz 
Cossa, i i  Julja do protokołu polawała wszystko 
niechętnie, trzeba było wyciągać słówko po 
słówkn. Widoczuie czyniła to pod groźbą.

P . L e w i c k i .  Nigdym na nią strzelby nie 
podniósł, jestem  człowiekiem spokojnym.

R. M o g i l n i c k i .  Nie mów pm  tego, z 
zachowania się pańskiego w czasie rozprawy 
poznałem pana. Uważałem nieraz, jakim to 
wzrokiem patrzyłeś na p. Kmlhamerowę, jak do 
skonale umiesz fiksować, tak było i wtedy. Ter
roryzowałeś ją  pan, ona służyła tylko za ua- 
rzędzie. A teraz przystąpimy do przesłuchauia 
p. Eiedla, który był u paua wtedy po tem 
strasznem otruciu, i przed którym wyspowiada
łe ś  się pan prawie ze wszystkiego, z czego się 
Okazuje, że Kielhammerowej zeznania są zu
pełnie prawdziwe. P. Cedzidło wprowadził p. 
E iadte. (c - d - n0

—  In terpelacja. W wiedeńskich dzienni
kach czytać możua prawie codzień, że rząl za
kupił albo dostał w podaruuku od wystawców 
rozmaite przedmioty z wystawy powszechnej, z 
przeznaczeniem rozdzielenia ich między muzea 
przemysłowe i inne podobue zakłady w monar- 
chji austrjackiej.

Czytamy też, że rozmaite instytucje nauko
we, techniczne i przemysłowe, mianowicie wie
deńskie, obdarowane zostały temi przedmiotami, 
wysokiej nieraz wartości tak co do swoj ceny 
pieniężnej jakoteż i co do swej użyteczności 
nankowej.

Gdy więc za szlachetną iuicjatywą dr. Ju
liana Czerkawskiego i teraźniejszego ministra 
dr. Ziemialkowskiego powstała w mieście naszem 
myśl założenia muzeum techniczno - przemy
słowego ;

gdy miasto Lwów urzędownie przyjęło pro
tektorat nad tą sprawą, wyznaczając z grona Ra
dy miejskiej osobuą komisję dla praktycznego 
jej przeprowadzenia, złożoną z osobistości, które 
złoży ły  już faktyczue dowody gorliwej ży
czliwości swej dla sprawy założenia muzeum 
przemysłowego we Lwowie;

gdy także jego Ekscel. pan minister Zie- 
miałkowski ma poniekąd obowiązek honoru wspie
rać w teraźuiejszym zakresie swojej dział alności

myśl, dla której okazał tyle życzliwości, gdy był 
prezydentem miasta Lwowa;

gdy wreszcie teraz najgorętszy czas prze
chwycić choć cośkolwiek z przedmiotów wystawo
wych dla przyszłego muzeum przemysłowego we 
Lwowie, zanim Niemcy wszystko roz'> orą:

upraszam/ w imieniu opinii publicznej o 
łaskawe w yjaśnienie: c z y ,  i c o  przedsięwzię- 
tem zostało, aby obecna chwila, tak sposobna do 
wzbogacenia projektowanego mnzeum przemysło
wego w naszem mieście, nie przeminęła bezko- 
rzystnie dla Lwowa?

— Tarnów duia 13. listopada. (Spóźnione). 
Przeprowadzone właśnie już i w I. kole wybory 
do Rady gminuej, wypadły ku zadowoleniu ogó
łu, po myśli stronnictwa narodowego. Cała lista 
wszystkich kandydatów, tak jak ją postawił ko
mitet kierujący, przeszła co do jednego. Na 
wdzięczność miasta zasłużył sobie komitet g łó 
wnie dlatego, że położywszy sobie za ostateczne 
zadauie odmłodzenie Rady gm iuuej, d>bral rze
czywiście nowych s ił , tak, że obecna reprezen
tacja składać się będzie z zastępu prawdziwie 
polskiego żydostwa (a nie szmajgelesów), dalej 
z kilkunastu ogólnie szanowanych obywateli 
chrześcian i pierwszych znakomitości iuteligen- 
cji miejscowej. Rezultat ten powiuieu wytrze
źwić partję dr. Kaczkowskiegj z zarozumiałości 
i przechwalstwa. Smutnej pamięci stronuictwo 
jak zaczęło tak też i skończyło; wojowało od 
pierwszego zawiązania się w komitet przedwy
borczy, samą tylko niekonsekweucją, i zapieczę
towało także gorszącą niekonsekwencją. Głosując 
w cołym komplecie przy wyborach w kurjach 
III  i II, uaraz w dniu dzisiejszym w kurji I, 
gdy już wszelki promyk nadziei, choćby połowi
cznej wygranej zgasł, zamiast wotów podniosło 
pojedyncze wyborców protesti. Podobne strejki 
tylko pośmiewiskiem okrywają motorów, którzy 
w zapoznauiu obowiązków obywatelskich, widząc 
rzecz stracouą, lubują się w taktyce koziołko- 
wauia, aby tym sposobem swym zwoleuuikom 
oczy zamydlać. Upadek wszakże ten stronuictwa 
dr. Kaczkow3 :iego m i przynajmniej t> jeduo do
bre za sobą, że nie jeden, zrazu oszołomiony i 
odurzmy szałem  szmajgelesowskim, wejdzie w 
siebie i obleje się rumieńcem wstydu na samą 
myśl nieporadności w sprawach publicznych i zui- 
komości komitetu.

W szczególności radzibyśmy bardzo wie
dzieć, czy też p. (K. J .)  trwa i teraz jeszcze 
przy pierwotnem swem optymistycznem zdaniu o 
naszych szmajgelesach ? Zasępiona a milcząca 
twarz szanownego trybuua, zdradza jakieś bole
sne rozczarowanie, a zapewne i ostatnie wasze 
artykuły o „żydach8 inaczej go usposobiły. Ale 
na bok żarty ; mówił w komitecie i p isał, i to 
wcale nie źle, nawoływał do karności i  solidar
ności, a mimo wielkiego żaru, bezinteresowności 
i nawet zmysłu do kwestyj publicznych, szm3j- 
gelesostwo w uiczem się nie zmieniło.

—  Brzeiany d. 15 . listopada. Niniejszem  
składam szczere podziękowanie p. Emilowi Ba
czyńskiemu, dyrektorowi ruskiego teatru, iż z 
przedstawienia sztuki na dochód biednej mło
dzieży gimnazjaluej przysłał do dyrekcji 60  zł. 
10  c„ tudzież Teodorowi Gallowi z Podbrykuli 
za nadesłanych w tymże samym celu 10  zł. 
M . K urow ski, dyrektor gimnazjum.

( V .)  Kraku N 14 . listopada. Calogodzinuą 
przeszło dyskusję ua dzisiejszein posiedzeniu B a
dy miejskiej zajęta sprawa dostawy mebli dla 
oficerów, którym miasto obowiązane jest  dostar
czać kwater. Na tę dostawę rozpisaną została  
licytacja, na której najniższą ofertę podał pan 
Freundlich, zajmujący się tą dostawą od lat dwu
nastu, ustąpił bowiem z cen oficjalnych 25 ‘/„prc. 
Mimo to sekcja piąta wniosła, ażeby eutrepryzę 
powierzyć spółce Bazaru, chociaż oferta jej jest 
daleko niższą, bo spółka odstępuje tylko lOpro. 
a gotową jest odstąpić 15prc , jeżeli miasto po
wierzy jej wystawę nie na trzy lecz na sześć 
lat. Sprawę tę wniosła sekcja jako wniosek na
glący. Rzadko się zdarza, ażeby jakikolwiek 
przedmiot tak wszechstronne wywołał rozprawy. 
Zastanawiano się naprzód czy wlaściwem jest 
aby takie sprawy przychodziły przed peluą Izbę 
jako wuiosek naglący, i uznano w tem słusznie  
dowód największego nieładu, gdyż nic uieprze- 
widziauego w całym tym interesie nie było. Z 
kolei wzięto pod rozbiór kwestję, czy warto o- 
glaszać licytacje i po co one właściwie się o g ła 
szają, jeżeli najniższe oferty nie mają być uwzglę- 
dniaue, chociaż iicytauci, którzy je podają, do
pełnili wszystkich waruuków, i dali wymagane 
rękojmie, że gmiuie nie zrobią zawodu. Dalej 
radca Zieleuiewski wprowadził kwestję ua grunt 
wyznaniowy, dowodząc, że ‘Ib  pr. odstąpione 
przoz pana F>eundlicha gorsze są od lOprc. od
stąpionych przez Bazar, albowiem pau Freuu- 
dtich jest  żydem. Następuie tenże radaa ze sta
nowiska sentymentalnego w yw iódł, że należy 
przyjąć propozycję Bazaru z wdzięczności za to, 
że pan Freundlich zmusił przez swoją konku
rencję do podania takiej korzystuej dla miasta

oferty. Z kolei, zawsze ten sam p. Zieleniewski 
wykazał, że patrjotyzm  każe obstaw ać za przy
jęciem oferty  Bazaru, bo żydzi nie tak kochają 
ojczyznę ja k  chrześcianie, i że filan trop ja  ró
wnież za tem przemawia, albowiem Bazar licząc 
na przyjęcie swojej oferty, kupił już  meble i w 
razie odrzucenia poniesie s tra ty . Dr. E appaport 
ze stauow iska ekonomicznego wykazał szkodli
wość protegowania jednych rękodzielaikćw i prze
mysłowców z krzywdą drugich, a ze stanow iska 
politycznego i społecznego niewłaściwość odrzu
cenia oferty Freundlicha z powodn że tenże je s t 
żydem, gdyż byłoby to dem onstracją przeciwko 
żydom. W końcu p> niezliczonych jeszcze mó
wcach, sprawozdawca p. Dworski wywlóift, że 
oddauie eutreprezy Freundlichowi, byłoby obrazą 
moralności publicznej i p ryw atnej, oraz obrazą 
policji lekarskiej, która nad zdrowiem obywateli 
czuwać powiuua, albowiem obywatel Freundlich, 
który ta k  znaczny procent o dstępu j1, gjtów  za
cząć trac ić  i z rozpaczy, że trac i, popełnić jak i 
czyn niemoralny, uaprzykład „dostać  pom naża
nia zmysłów 1“

W ysłuchaw szy tego wszystkiego miano już 
przystąpić do głosowania, gdy radca Redyk z a 
łożył swoje veto, oświadczając, że spraw a ta  uie 
należy do decyzji R a ly , albowiem sekcja sam a 
załatw ić ją  ma prawo. Sprawa przeszła na g ru n t 
ju rystyczuy. Najznakomitsi prawnicy Rady miej
skiej powydobywali ze sta tu tu  uajobosieczniejsze 
parag ra fy , i rozpoczęła się ba talja, z której w 
końcu w ypadło, że Rada miejska jako całość 
więcej zuaczy niż sekcja jako część, i nuże  de
cydować nawet o tem co sekcja m ogłaby sama 
rozstrzygnąć.

K orzystając z tego praw a, znaczuą większo
ścią uchwal ła , ż.i najniższa oferta ma być przy
ję tą  bez względu na wszystkie wywody zwolen
ników oferty mniej dla m iasta  korzystnej.

N astępuie przystąpiono do wyboru wicepre
zydenta. W  dwóch głosowauiach głosy się roz
strzeliły . w  pierwszem otrzym ali pp. Friedlein 
22 , W eigel 18, Muczkowski 10, Wenzl 1, g ło 
sów, w d u g iem : Friedleiu 25 , W eigel 20, Mucz
kowski 5, W ściślejszem glo3owauiu wybór pa
na Friedle ina  zdaw ał się niezawoduym, tym cza
sem oddano na niego tylko 24 glosy a na  dr. 
W eigla padło 26, i dr. W eigel został wy- 
brauy.

N a interpelację dr. Bochenka w spraw ie 
częściowej restauracji Sukienuio odpowiedział 
prezydent dr. D ietl,-ża nic o tej restauracji nie 
wie, ale że zapewne k 'm is ja  pożarowa n i  j»- 
duem z najbliższych posiedzeń rzecz tę  w yjaśni. 
Ma zatem słuszność Czas, że czyni z tej r e 
s tau rac ji zarzut zarządowi miejskiemu, którego 
głów ni reprezentauci o wszystkiem wiedzieć po- 
winui. Co do muie, gdym p isa ł o tej spraw ie, 
zupełnie muie nie obchodziło kto o tam  wie a l
bo nie, sz ło mi tylko o to, że cząstkowa ta  re- 
s tan rac ja  by ła  niezbędną, że w ykonaną została 
w sposób uarażający miasto na koszt bagatelny, 
i że wreszcie by ła  w ywołaną bardzo p ilną po
trzebą, bo owa ezęść Sukiennic zaczynała się 
jnż walić. Czekając z takiem i restauracjam i na 
decyzję Rady, moglibyśmy z łatwością doczekać 
się Sukieuuiczego krachu, ktokolwiek za tim  wziął 
się do tej roboty; dobrze zrobił, a  miasto uasze 
cieszyć się musi, że gdy jego ojcowie o takich 
rzeczach uie wiedzą, zuajduje bię ktoś —  może 
św. Florjau  —  który ich wyręcza i budynki 
jego miejskie cudów njm  sposobem od ruiny 
ocala.

—  W Krakowie z wielkim zapałem  wzięto 
się do nauki stenografii według system u pana 
J . Polińskiego. Oba kursa w ykładane przez pa 
na H ouryka Meissnera, g im nazjiluy  w gim nazjum  
św. A nny i publiczny, uczęszczane są licznie i 
pilnie. Z naczną liczbę uczniów, która w gim ua- 
zjum św. Anuy zapisała się ua steuografię, z a 
wdzięczać należy przedewszystkiem szanownemu 
dyrektorowi tego gimuazjum, p. Staw arskiem u, 
który im wykazał ważność sztuki stenograficznej 
i w sposób przekouywujący a wymowny zachęcił 
do kształcenia się w tyle pożytku przynoszą
cej um iejętności.

—  Nowy S u łtan  marokański M ulay-Hassan, 
je s t młodym człowiekiem dw udziestopięcioletnim , 
bardzo  kochanym i cenionym. W chwili zgonu 
swego ojca znajdow ał się przy arm ii w Snz. Po 
dzień jego przybycia do Marokko, rejeucję pań
stwa spraw ow ał wuj młodego monarchy, M ulay- 
A bbas, który stosownie do życzenia zmarłego 

su łta n a , z rzekł się wszelkich praw i p retensji 
do trouu .

—  Oryginalne kapelusze, w Paryżu m ają 
wchodzić w modę nowego rodzaju kapelusze ko
biece, które tem się odzuaczają, że osoba no
sząca tak i strój na głowie, może się każdej 
chwili, gdy tego uzua po trzebę, zarum ienić. Na 
w ewnętrznej stronie wstążek, służących do zaw ią
zywania pod brodą, u kapeluszy tych umieszczo
ne są  delikatne k lapk i stalowe, które za pochy
leniem głowy naciskają  a rte rje  w skroniach i 
napędzają  krew na policzki.

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 17. listopada 

I. Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Lndwika 

Lwow.-Czern. Jawy 
Banku hip.gaL po 200 zł. 

,  krajów, z wpł. 60pr.
I I .  L isty zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

„ 4 pr. w. a.
Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość.
III . Obligi za I W z lr .
Indemnizacyjne galic.
Losy miasta Krakowa

IV. Monety.
Dnkat holenderaki 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pó l impeijał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 14. listop. 
Powszechny dług państ. 

(za 100 złr.)
Rent. austr. wbankn.6 pr. 

_ „ w  sreb. 5 „ 
1839 całe losy (m. k.) 

3  £  1839 ł iB losn „
S R  1864 po 250 zł. 4  pr. 
i 1* 1860 .  500zł.w.a.5pr. 1860 ,  100 ,  „ „ 

1864 ,  100 „ „ „ 
Listy zast. dom. po 120 S pr.
Oblig. indm. (za lOOzł.)
Galicyjskie 
Bukowińskie

płacą lżądają

76 50 
68 50 
80 5i 
91 -

9 8 
9 18 
1 68 
1 54 
1 71 

108 15

77 50 
69 50 
81 50

5 44
5 47 
9 li 
9 3o 
1 76 
1 55 
1 72 

110 -

.02 25 

.1/9 _ 
135 ..

inne pulbiczne pożyć z.
Węgier.poż-kol.po 120zł.fip.
Węg. poi. pre;n p > l ) > zG 
Turecka poż. kol. po 400 fr

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zł. 120
Bodencred.au.po200zl.40pr.
Zakł.kr.dla h.i prz. po 160zł.

» » WQg. 200zł. ein. 80p.
Tow.eskont. n. aualpo500zł. 
Franco-austr. po 200 ztr.

em. 40 pr....................
Franco-węgier. po 200 zł

em. 40 pr....................
Gal. bank hip. po 200 zł.

em. 80 pr...................
Gal. bank dla hand. i przera

po 200 z łr ...................
Gal. zakł. kr. ziem.po 200zł. 
Gal. bank kraj. po 200 złr.

em. 50 pr. . . .  
Renteu bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr po 600 zł. 
Banku powsz. ans.po 200złr. 
Onionbank po 200 złr. 
Vereinsbank po200zł.e.40p., 
Verkehrsbank pow.po 200zł.
Wechslerbankwied.po200zł.
Wied. bankyer. po 200 złr.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 złr. 
Alfóldzkiej po 200 z łr. sreb.
Dniertrzańskiej » » ,
Elżbiety „ m .k .
Ferdynanda półn. po 1000 

z łr. m. k. .
Franc. Józ. po 200 złr.. w. a.
Kol gal. Kar. L. po 200 z łm ...

fcgłLw. Cze a Jas. po 200 złw. k.

płacą jźądają

9)2 -  
42 50 

121 
28 50

94 25 

55 75

117 -  
[45 — 
67 -

220 50 
2*18 25 
137 -

Vfor. Szl. fenct) p->20i) złr.a 
Aust.półn.zach.po 200 zł.sr.

,  „ lit .B .p o 200zł.sr,
Rudolfa po 200 złr. s. r. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Stratseisb. Ges. 200 zł. w a 
Sn ibalin po 200 zł. srebr. 
Tram w aj wied. po 200 zł 
Wqggal.(Lup.)po200zLw.a. 
Węg.pół. wschód p.200 zł. s. 

» wscb. (OBtb.) po 200
z łr. w. a .....................

„ zachód. (We3tb.) po 200
złr. w. a.....................

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.austr. po 200 zł. 

» „ wied. „ 100 „
n tanich pom.polOO z. 

Borys.Petr.Cp.po 200 zł.wa. 
Listy zastaw. (zalOOzł. 
Boden cred.allg. ost.5pr.sr.

spłać, w 33 lat. 5 p. wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4pr.w.a. 
„ » n 5 pr. w. a.
Galie, bank hip. 5 pr. w. a

Bank
55ak. kr. włość. 6 pr. w.a. 

austr. m. k. 5 pr.

Obligacje pierwszeń
s tw a  kolej, (za 100 z ł r . ,
Albrechta.po3O0zl.5p.100z! 
Alfdldz. 200 zł.5 pr. »r. w. a. 
Czeska z.300 zł. 6 p .sr. w.a. 
Dniestrzańska SoO „ „ 
Elżbietypo 6 pr. srebr. w.a. 

1862 6 pr.
1870 6 pr.
1872 5 pr.

płacą  [żądają 
z łr. w. a.

196 -  
131 -  
158 -

109 -  

58 -

85 60 
70 50 
75 76

78 51 
32 50 
18 75

71 50 
76 25 
82 -  
91 50

Ferdynanda półn. 6 pr. m. k. 
0 0 6 pr. w. a.
-  „ 6 pr. sr.

Gal. K. L. 300 zł.5 pr.sr.w.a. 
II. e m .5p r. „

„ III. em. 1871 306 
Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 

300 zł. 5 pr. srebr.w.a 
Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 

300 zł. 5 pr. srebr. w. i. 
Lw, Czer. Jas. I II . em. 1868 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
Lw. Czer. Jim. IV. em. 1872 

300 zł. 5 pr. srebi. w. a. 
Rudolfa po 3)0 zł.5 p r.sr . wa. 

em. 1869 po 300 zł. 
5 pr. srebr. w a. 

„ 1872 po 300 zł. 
5 pr. srebr. w. a. 

Siedingrodz. 500 fr 5 pr.
Papiery loteryjne (szt.)
Zak.kr.d.haud.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 ztr. m. k. 
Keglerich „ 10 „ „
Krakowska po 20 zlr. 
Palffy „ 40 .  .
Rudolfa » 10 „ „
Ks. Salm , 4 0
St. Genois ,  40 _ „
Stanisław, (poi.) po gozl.wa. 
Waldstem po 20 zł. m. k. 
WindiBZgratz po 20 zł. ,
Dewizy (3miesięczne.)

Berlin 100 tal 
Frankfurt 100 zł. (siiddent.) 
Hamburg 100 mark. banko. 
Londyn 10 ft. s te rl.
Paryż 103. frank.

91 -  
87 — 

104 60

T4 25 

95 50 96 50

płacą |żądają 
złr. w. a.

96 29 
66 BO 

114 10

— Oryginalny spekulant, który szozegół- 
nym sposobem dorobił się w ielciego majątku, 
zmarł w tych dniach w Paryżu. Awantnrnik  
ten wsiadłszy na okręt, który go miał zawieść 
do Europy, w każdym porcie wysiadał ua ląd, 
poczerniwszy sobie twarz i ręce, a znając dosko
nale mowę i zwyczaje murzynów, sprzedawał się 
za kilka tysięcy franków jakiemu plantatorowi. 
Nazajntrz umywszy się, opuszczał bezpiecznie 
plantację jako człowiek biały, siadał na okręt 
i płynął dalej. Naraz ,przem nrzyniał8 on w 
ten sposób i kilkunastu majtków sprzedając ich 
za grnbę snmę. Naturalnie ci wszyscy impro
wizowani murzyni zrzuciwszy maskę, uchodzili.

Gospodarstwo przemysł i handel
LWOW. Ceny targ. od 8 . do 14 . listopada 

1 873 . Mierzyca pszenicy 5 .60; żyta 3 .31; jęczmie
nia 0 .0 0 ; owsa 1 .73; hreczki3.77; grochu 4 .50 ; 
fasoli 0 .0 0 ;  kukurudzy 0 .0 0 ;  prosa 0 .0 0 ;  
ziemniaków 1 .6 0 ;  cetnar siana 1 .06; słomy 
oklotowej 0 .8 0 ;  słomy pasznej 0 .0 0 . —  Sąg 
drzewa twardego 1 3 .0 0 ;  miękkiego 0 .0 0 .

Koleje galicyjskie. Neue freie Presse 
donosi, że z pożyczki ośmdziesięciomilionowej, 
która ma być obsenie zaciągniętą dla poprawy 
ekouomiczuego położenia państwa, ministerstwo 
zamyśla rozpocząć zaraz z wiosną na rachnuek 
rządu budowę rówuoległą liuii kolejowej z kole
ją Karola Ludwika od stacji kolei Łapko wskiej, 
wzdłuż podnóża Karpat do Grybowa.

Produkcja droidiy. Najpierwezą i naj- 
czynniejszą fabryką drożdży w Austrji jest wie
deńska fabryka Mautuera. Fabryka ta istniejąca 
od lat 32  tak wielce przyczyniła s ię  do pod
niesienia tej gałęzi przemysłu w A ustrji, a z 
drugiej strony statystyczne jej daty tak są cie
kawe, że uważamy za konieczne obznajomić choć 
pobieżuie naszych czytelników z tym zakładem. 
Do r. 184 0  Wiedeń nie posiadał dobrego piwa, 
lepsze gatunki sprowadzono z Bawarji, konsum- 
cja zaś tego napoju była bardzo mała, co przy
pisać należy wielkiej taniości wina. Piwo było 
zbyt drogie i było go za m a ło , ponieważ warki 
odbywały się tylko w miesiącach zimowych.
Mautner nieszczędząc kapitałów zaryzykował 
kilka milionów, wybudował browar, nlepezył 
przyrządy browarnicze, postarał się o porządną 
ludownię i zaczął wyrabiać piwo, które w krót
kim czasie wyrugowało z W iednia piwo bawar
skie i usunęło na drugi plan wino. Mautner 
stworzył niejako produkcję piwa w Austrji. 
Większą jeszcze zjednał on sobie zasługę wyro
bem wybornych drożdży. W r. 1 845  rozpisało
wiedeńskie Towarzystwo piekarzy nagrodę za
najlepszy do ciasta środek fermentacyjny. Mau
tner podjął gorliwie tę myśl, zajął się natych
miast wyrobem drożdży zbożowych i nrządził
nawet w celu wypróbowania swego produktu o- 
sobną piekaruię. Usiłowania jego i duch wyna
lazczy pomyślnym zostały uwieńczone skutkiem ; 
w r. 1 8 5 0  otrzymał rozpisaną nagrodę, a o- 
prócz tego złoty medal zasługi. Najważniejszą 
jednak może rzeczą, którą przyczynił się do 
podniesienia przemysłu w Austrji jest to, że u- 
żył ou pierwszy do fabrykacji drożdży zamiast 
żyta kukurudzy. Rzecz ta 'je st  wielkiej wagi dia 
gospodarstwa społecznego: wielka ilość żyta,
którą fabryki drożdży spotrzebowywały, obrócone 
zostały na inny, ważniejszy użytek , a uprawa 
kukurndzy rozwinęła się przez to do większych 
rozmiarów. Przez użycie kukurudzy, zmniejszyły 
się ceuy drożdży, tak, że teraz przy potrójnem  
podwyższeniu podatków, ceny drożdży są prawie 
te same, co w r. 1850 . Drożdże Mantnera, we
dług badań chemicznych są najlepszym z istnie
jących środków fermentacyjnych i odznaozają 
się tem, że w każdym klimacie dłuższy czas 
przechowywać się dają. Na jak wielką skałę  
prowadzi Mautner swoją fabrykę, wystarczy 
jeżeli przytoczymy niektóre statystyczne daty. 
Fabryka ta przez 321etni czas swego istnienia 
wyrobiła: 5 ,4 8 5 .3 0 8  wiader piwa, 1 0 4 ,6 8 3 .8 2 9  
Tralles spirytusu i 2 9 9 ,6 2 6  cetnarów clowych 
drożdży, z czego zapłacono podatków rasem 
19 ,4 1 6 .6 1 8  zł. Obecnie jest w ruchu w tej fa 
bryce 10  maszyn o Bile 276  koni, 100  koni 
pociągowych i 4 0  wołów. Robotników jest zatru
dnionych 4 0 0 . W r. 1872  zpotrzebowała ta fa 
bryka rozmaitych surowych produktów 1 ,3 7 5 .9 0 0  
cet. clowych w cenie 3 ,7 0 1 .8 4 0  z ł. Liczne na
grody, medale i nznania ze wszystkich stron 
Enropy rozszerzyły sławę fabryki Mautnera i 
jej wyrobów.

Rafinerja spirytusu Juliuszu Mikoia-
Sza notuje spirytus rafinowany stopień 7 0  sp i
rytus rafinowany z anyżem stopień 73 .

W yciąg z d ziennika  urzędowego Gazety 
Lwowskiej z dnia  15. listopada 1873. 

Konkurs na trzy posady oficjałów poczto
wych i dwie a względnie 5 posad asystentów  
pocztowych.

Obwieszczenia. Zakapno liści tytoniowych 
w r. 1 8 7 3  w nasżym kraju zebranych rozpocz
nie się 1. grudnia r. b. i odbywać się będzie  
w Monasterzyskach, Zabłatowie i Jagielnicy.

Ostatnie wiadomości.
Tester L loyd  doniósł, że  sprawa Dan- 

kowa jest już jakby załatw iona między rzą
dami węgierskim i przedlitawskim  a dyre
kcją c. k. banku narodow ego; że  m ianowi
cie m ają być dwie dyrekcje pod dwoma wf 
cegubernatoram i banku, we W iedniu i w P e 
szcie, każda przez odnośny rząd zatw ierdza 
na ; i że skoro dyrekcja banku przyjm ie o 
statecznie dotyczącą umowę, będzie ona przed- 
łoźna sejmowi węgierskiemu i Radzie p ań 
stwa. Dyrekcja c. k. banku jednak w półu- 
rzędowym komunikacie zaprzecza, i to b a r
dzo sarkastycznie, z docinkami dla W ęgr; w 
doniesieniom Tester L loyda .

Uralskie wojskowe Wiedomosti donos? 
że z powodu najścia Turkmenów nc Chiw..,, 
wojska moskiewskie, k tóre  już wracał;* do 
Taszkentu, otrzymały rozkaz powrotu i ^ 'k ro 
czenia do chaństwa.

Telegramy Gazety Narodowe’
W i e d e ń  d. 17. lis topada . K o n r  

ekonom iczna Izb y  posłów  ob radow ała  d a 
le j nad  przedłożeniem  rządow em , i p rzy 
ję ła  następu jące  zasady: państw o ma
p .zez  założenie kas zaliczkowych zaradzić 
po trzebom  h and lu  i p rzem ysłu  pod w zglę
dem  k red y tu ; —  część p rzysz łe j pożyczki 
ma być obrócona ua budowy kolejowe;—  
rząd ma o trzym ać  upow ażnienie do do
s ta rczan ia  te j  pomoGy państw ow ej, albo 
zaciągając pożyczkę s re b rn ą , a lbo  w yda
ją c  ren ty . Osobny podkom ite t pięciu m a 
kom isji zaproponow ać kw oty, na p o jedyn
cze cele pożyczki użyć się m ające, a  za
tem  i ogólną sum ę pożyczki.

Przyjechali do Lwowa d. 17. listopada.
Hotel Europejski. K. Bielański z Wie 

dnia, J. Papara z Cykowa.
Hotel Angielski. J. Filipowski z Chło

pczyc, A . Baszkiewicz z Moskwy.
Hotet Warszawski. W. Wodziński z Wie

liczki, A. Wilicz z Przemyśla.

K a r a *  G i e ł d y  w i a i o i a i i a j  
z dnia 17. listopada 1873. 

godzina 10  minut 4 8  przed południem. 
Akcje kred. 2 1 9 .2 5 . Anglo-austr. 1 4 1 .— . 

Umonsbank 1 2 3 .5 0 . Vereinsbank 2 7 .— . Kolei 
Kar. Ludw. —  . Kolej połudn. 16 4  — .
Franko-austr. 3 8  — . Baubank 7 4 .— . Losy z 
roku 1 8 6 0  — .— . Obi. ind. — . — . Staats. 
bahn — Wiedeńska Tramwaj —  .— . Ostb- 
— . —  Napoleondor 9  15 . Rubel papier. 1 .54 . 
Usposob. niestałe.

Z dnia 17 . listopada 1873  
godzina 2 . minut 1 0  po połaaaiu. 

Wiedeń. Akcje franka aust-. 4 2 .5 0 . Wę
gierskie kredyt. 1 2 7 .— . Anglo-austr. 1 3 9 .— . 
Unionsbank 126  — . Kolei Karola Lud. 2 0 9 .— . 
Kolei siedmiogr. —  .— . Kolei połudu. 1 6 2 .— . 
Kolei Alfdld. 1 4 3 .— . Kolei Elżbiety 2 1 9 .— . 
Kolei Lwow.-czerniowieckiej 1 3 8 .—  Czee. N onł- 
ostbahn 195 .507ereins-B ank 2 7 .5 0  Kolei Rudolfa 
1 5 8 .— . Węgieisk. Ostbahn 5 8 .— . Gal. indem- 
nizacyjne 7 4 .— . Los; z 1 8 6 4  rotu 133  5 0 . K \-  
szycko-odsrbergskiaj 133  — . Banka obrotoareięo 
1 1 6 — . Losy tur. 5 5 .— . Baubank-Actien 71 .  
— . Kolei państw )wej 3 1 9 .— . B a i’ u związ*. 
68  —-. Wiedeńskiego Bauverein 2 9 .— . Hyp. 
Rent. Bank 2 4 .—  Usposobienie: niestałe.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
K a ro la  L n d w ik a .

(Podług zegaru lwowskiego.)
Odrk oda a

ze Lwowa do Krakowa o g. 11 m. 28  wieczórv  
„ „ „ 5 , 5  rano.
n n » 5  n 5  po polno
,  do Czerniowiec ,  12  „ 1 5  w pełud .
* » » 11 » —  wieczór

n „ 6 „ 17 rano.
,  do Bród. i Złocz. „ 6 ,  27  rano.
» „ „ 12 „ —  popołnd.
•  B „ 11 b —  wieczór.
„ „ 0 6 * 7  rano.

N ad esłan e. W szystk im  cierpiącym zapew nia zdrowie i s i ły  bez lekarstw  i  kosztów
It evale»cińr © du B a r r y

Z  ŁO.TOTJjrU
Żadna choroba nie oprze się delikatnej Reyalescićre du Barry, która bez lekarstw i kosztów usnwi 

wszelkie cierpienia-żołądka, nerwów, piersi, plne, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek a 
organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność 
bezsilność, hemoroity, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w nszach, nudności 
itp. nawet podczas ciąży — nakoniec d i ab  e t  es, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę 
Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały lekarstw om :

Certyfikat Nr. 68.471.
Panie, mogę Cię zapewnić, że po używaniu dwuletniem twej cudownej R e y a l e s c i ć r e  d u  B a r r y ,  

nie czuję więcej ciężarn mojej starości, a liczę la t 84. — Nogi moje służą mi znown, wzrok mój s ta l się tak 
dobrym, że szkieł nie potrzebuję, żołądek mój jeat zdrów, tak jakbym m ial la t 30, jednem słowem jestem  
zdrów, każę, nawiedzam chorych, odprawiam nabożeństwo, odbywam dosyć długie przechaazki piechoto, 
umysł mój jest jasny, a pamięć moja odświeżyła się. — Proszę Pana, abyś raczył to moje ośmadcze- 
pnblicznie ogłosić. Z szacnnkiem i wdzięcznością: Ks. P e t e r  C a s t e l l i ,  proboszcz w Prunet

C e r t y f i k a t  Nr. 75.705. W ie d e ń , Praterstrasse, 22. maja 1871. 4)
Nie wiem, jak Panu podziękować za zbawienny skutek twojej Beyalescićre. Cierpiałem na kurcze 

Żołądkowe, kaszel i dijarję a_teraz dzięki pańskiemu środkowi, zupełnie zdrów jestem. L. G r o s s m a n n

»  . O w^UUIIVU 9 tT l e K . . . _______________      ^ ______________
f  w  V T ,e : n Zygmunta Buekera aptekarza, u Piotra Mikolascha aptekarz', Leopolda 

:'t - ’ K ok ow sk ieg o , u Karola Sohubutba, u Juliusza Reissa! u Jakóba Be^scra, w P e » c i «
T k ’ w P r a d z e :  u Józ. Ffirsts; w P r z ^ m y ń l n : n Elwa-da Machał skiego; w K*»- 

»*O W le: n J. Schaittera et Comp.; w S t a n i s ł a w o w i  n Ferd. 8techera, apt w S t r y j a :  n D. J. 
PiUBBenblatt et Comp.; w T a r n o p o la :  u A. flforawetza i dr. A. Baehelta c K apteka ob i *, w T a r n o 
w i e :  u A Tenczyca apt. pod Aniołem, i  u W. T. A. Wielogórikiegck 4



\ ' a  M iesięczne s p ła ty  Losy k ra k o w s k ie
w piętnastu miesięcznych ratach ,’ pierwsza złr. 2. 19 c t.,  następne po złr. 2. Po zapłaceniu pierw
szej raty , g ra się na wszystkie wygrane. —  Główne wygrane s ą : Złr. 4CV.OO©, 35.000, 
35.000, 30 .000, 15.000, 10.000, i t. d. najmniejsza wygrana zlr. 30.

Cen* losu oryginalnego 34 zlr. wal. austr. C z te rY c ią g n ie n ia  ro c z n ie ,  n a s tę p n e  2. S ty c z n ia , 375Ś 3 - 3

Do nabycia w handlu Płócien i Herbaty Fryderyka Schubutha i Syna we Lwowie, w Rynku, pod liczbą t Ł . ,  \ . - , ą .

Podziękowanie
Poczuwam się do mił«g° pbow iM kł zło

żenia .publicznego , podziękowania aokforow: 
A ń t o ń i o i l i n  B e r g e r o w i  za jego tro 
skliwa, i  nmiajętńe trn d y ' około wyleczenia. 
Ep.jsgo, 7-letniego 0 n h a  z; .przedawnionej i  z 
niezwykła siłą  objawiającej się ezkąrlatyay, 
Sprężystej i,czu jn e j, pomocy lekarskiej ,tego 
sżanoWnego męża powiodło się, w yratować z 
niebezpieczeństwa życia moje najdroższe dzie-i 
cifl, Ta. co, przępęłniona wdzięcznością, raz ; 
szcze mu dziękuję. 3414 1 — 1

Lwów d. 17. listopada 1873.
A le k s a n d ra  D e ry n g .

» Księgarnia

i Gza]
I w e  Lwowie, poleca następujące d z ie ła  ; 

'i K r e ch o w ieck i Dr. ks. E rra ta  h i
I, storji co do Papleztwa w kolei w s z ys t

kich wieków, Studjum krytyc zn o wrdużsj 
8ce str. 168. Lwów 1873. Cena z lr. 1.
N a U k ra in ie  T raged ia  w p ię c iu

aktach z  prologiem i epilogiem w dużej 
8ce str. 179. Pozuań 1873. Złr. 3. 60fct.

P a m ię tn ik i  z o śm n a steg o  w ie 
ku. T o m  X I.

P am iętniki M ichała Ogińskie
go o  Polsce i Polakaoh od r. 1788 a i 
do końoa r. 1815, przełożone /. języka 
francuzkiego. Tom IV w dniej oee str. 
240. rozdań  1873. Złr. 2. 70 ct.

K ra sze w sk i I. J. PolBka w  cz a 
sie trzeoh rozbiorów  1772— 1799. StHdja 
do historji ducha i obyozaju. Tom I.
1772—1787 w dużej 8ce str. 454. Po
znań 1873. Złr. G. 3411 1—2

Zupełna w y sprzedaż
zegarków ze składu

ped firmą Wilhelm Penther
we Lwowie, przy ulicy  H alickiej pod 1.17,*

Nabyć można po cenach niżej nawet 
febrycznych wszelkiego rodzajn zegarków kie
szonkowych ,. stołowych i ściennych , pocho
dzących z najznakomitszych fabryk zagrani
cznych, jakoteż przyborów do zegarków złotych 
i srebrnych. 3890 3—3

Skład powyższy może być nabytym pod 
warunkami bardzo, korzystnemi i przystępnemi 
dla nabywcy. K a r o l i n a  P e n t h e r .

Apteka w Czortkowie
poszukuje 3974 2—2

asystenta.
Wyborne na porę zimową!

Stóieis My zdrowia
Hunia "(P̂P11026)

premiowane na w iedeńsk iej w ystaw ie  
Św iatow ej r .  1873 , 

polecają

Gessner & Źdichyncc
K l o b o u k ,  H r a d ,  obwód Mahren. 

3806 Cenniki i wzory bezpłatnie. 3 —3

-S b G
znaczniejszych gospodarstw , stowarzyszeń 
spożywczych, zakładów, aptek, wędliniarzy, 
piekarzy, greislerów i handlów na prowincji.

N a j p i ę k n l e j s z y w i e p r z o w y

SMALEC
w oryginalnych beczkach 3 cetnarowych, 
w dziżkach 50 do SOfuntowych i częściowo 
3622 7 - ?  na funty

poleca NAJTANIEJ handel

St. Markiewicza
e Lwowie, w Rynku, 1. 42.

M A R C I N  M E L L E R
w e  L w o w i e  "ulica H a lic k a ,  lic zb a  17, 

p o le c a  na p orę  z im o w ą
I wyborne suk ien ne  f filcow e buty, II P ap u c ze  1 pantofle filcow e dzie-li Pod eszw y  z d ro w ia  wszelkiej 

a y fT f lp tT  zdrowia,' cinne, damskie i męzkie; ŁunJfu .
p a r lp o  7, ?  9 S.15 z łr. || para 1.20, 1.50, 1.80, 2, 2.50, 3, 3.50. || para 25, 30, 40 i 50 ct.

W szelkie zamówienia z prowincji powyżej wymienionych artykułów  uskuteczniają się natychm iast.
Uprasza się o przysłanie miary objętości.

ga-II K a s z k i e t y  sukienne, barankowe, filco
we, aksamitne:

sztuka od 1.50 do 8 złr.

Y( Księgarni ź u p a t i s k i e g o  wPoznanin
wyszły następujące dzieła i są do nabycia W( 

wszystkich księgarniach :
1. K raszew sk i. P o ls k a  w czasie trzech 

rozbiorów 1772—1789. Tom 1 zawiera 
lata od 1772-—1789- studja do historji 
ducha i obyczaju. Cena 3 tal. 10 sgr.

2. A a U k ra in ie . Tragedja w 5 aktach 
z prologiem i epilogiem. 2 talary.

3 .1 P am ię tn ik i EngelGardta z rosyjskiego. 
1 tal. 10' sgr.

4. U w agi nad politycznem, naukowem i 
filantropijnem działaniem Stanisława Sta
szica. 2 2 \,  sgr. 3998 1—3

5. O giń sk iego  P am ię tn ik i o Polsce 
i Polakach, tom 4ty i ostatni 1 tal. 15 sgr.

Niżej podpisana mam zaszczyt oznaj
mić niniejszem, źe

SKŁAD
wszelkich przyborów

pod firmą

T a d e u s z  U z i ę b l o
we Lwowie, 

zaopatrzyłam w wielki wybór i nadal 
prowadzić takowy będę. Polecam się 
łaskawym względom. 3880 3 —3

W d o w ą po T a d e u s z u  U z ię b le .

Nadzwyczajne 
z n i ż e n i e  c e n y !

trwa tylko do końca listopada. 
Le n arto w ic z , Poezje 2 tomy. 

ena pierwotna: Zlr. 2. ct. 40 — za 50 ct.
Do nabycia 3935 1—1

w księgam i F. H. RICHTEBA we Lwowie.

Leon Wehra, lekarz,
m ieszka  ob-ocnie pr.-y u l. Ż ó łk ie w  -Mej 
N r. 51 c a  I . p ię trz e  n a p  żuci w O. B.i- 
zyljp.nów, po le ca jąc  sóę i n a d a l ła -k a -  
rytn w zględom  sz ac o w n e j pub liczności, 

o z n a jm ia ją c ,  iż ka żd e j chw ili udziela 
ie rp i ą r jm  p o rad y . 3413 1—3

Konkurs,

Rosyjska familijna
Herbata
Okruchy
herbaciane zlr. 1*40,

Południowo-amerykański 
I ł l l i t t  z łr* 1 73 7
I l l l l l f l  koteź w s /e ik ie  eai.unki

R u m u -ja m a ik i,
różne austrjack ie  i zng.-aniczne wina, 
sprzedaje jak  n a j t a n i e j  3838 4—10

A. M. Mandl,
król. pruski nadworny liwerant w B ernie . 

Lisiowne polecania wypełnia :ą się szybko. 
Opakowanie herbaty bezpłatnie.

W szkole g łów ne j, przy dworcu kolei 
Karola Ludwika we Lwowie, je s t do ob?: 
dzenia posada nauczyciela z p lącą  roczną 
36 0  zlr.

U biegający się o to miejsce,ma się wy
kazać dowodami z odbytych nauk i uzdol- 
nioniem nanczycielskiem do czteroklasowych 
szkól ludowych. 3980 3—3 1

Podania przyjm uje do 26 . lis topada b. r. 
K om itet szkolny w kasie zbiorowej.

KOCYKI. Na kostiumy Sukienka i Flanelki. PLEDY.
Uwiadamiamy Szanowne P a n ie , że od la t 

dawnych zaszczytnie znany Magazyn mód ś. p. 
M a r  j i  P a p p i u s  istnieje niezmiennie pod 
firmą Pappius i A. S załk leu iez  i otrzymał 
właśnie na teraźniejszą porę 

świeży transport z Paryża

kwiatów, piór, również ubiorków, czópeczków, 
koronek, cheinizetek , które są tak piękne jak 
poprzedni 

Polecr
tak przejezdnym jakoteż _

Wszelkie zamówienia listowne z najwięksi 
starannością będą uskutecznione.

Pappius et Szałklewicz
3927 3—3 ulic

Ekonom
upęijtny .za kaucją, do folwąrku 600 morgów 

, znajdzie umieszczenie. Zgłosić 
" literą K . Bródek kolo

Skład fortepianów 
Ludwika marka.

G Ł Ó W IY  S K Ł A D
we Lwowie, p rzy  ulicy  K opernika l. 3

powiększony składem J. Smutnegę,

obejmującego, znaji 
się listownie pod 
Lwowa.

w e L w o w ie , w  R y n k u  lic z b a  45
l  o trzym ał zupełnie świeży transport 

herbaty zeszłorocznego zbioru majo
wego i  polecają takową po następu

jących cenach:
1 funt H erbaty Congo . . . zl. 1 .6 0  
1 „ „ Seuchong przedn. „ 3 .—
l  i n najprzed. „ 3 . —
1 „ „ P ecco  . . . . „ 3 . 5 0
1 „ „ „ przednia „ 3 . — -
1 „ ,  „ najprzedniej. „ 4 .—
1 .  _ .  karawanowej

po złr. 5 ,  6 ,  7 ,  8 .
PR O C H  H E R B A C IA N Y

fant zlr. lc t .  2 0 ,  najlepszy zlr. 1  ct. 5 0 .
RUM  P R A W D Z IW Y  B R E 3IS K I

o śm  l a t  s t a r y
cala b u te lk a .....................................zlr. 1 .5 0
pół b u t e l k i ......................................„ —.7 5
.Cenniki rozsyłam  franco. — Zamówienia  
z prowincji odwrotną pocztą w ysyłane  

bywają. 3615 6—6

i Akademicka 1. 12.

P R A W D Z IW E
PIGUŁKI MOUISOM
najlepsze ze środków czyszczących i prze
czyszczających krew we wszelkich s ła 
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 
krwi. 3698 6—48

Skład główny w Paryżu u p. Artkaud 
M oulin, aptekarza 3 0 , ulica Louis le 
G rand , w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego, w Brodach w apt. M. Kullak.

fabryk wyszczególnionych na Wystawie 
3661 7—? powszechnej.

Fortepiany wiedeńskie w cenie od 350 z łr. do

fabryk
d 1000 zlr.

Pianina paryzkie i niemieckie od 340 złr do 
do 600 zlr.

Przegrane instrnm epta od 100 zlr. do 300 zlr. 
Opuszcza się znaczny rabat z cen fabrycznych.

G w a ra n c ja  n a  10 la t .
W  N a jtań sza  w ypożycza ln ia  forte
pianów i pianin "Wfi od .3 złr. miesięczni*

Najlepsze źródło
do nabycia

M F ” w wielkim wyborze

Matcryj jedwabnych lyońskich
c za rn ych  i k o lo row y ch .

Materyj wełnianych
angielskich, francuzkicli i saksońskich

na suknie  i kostium y dam skie.

Płótna i bielizny stołowej
z fa b ry k i R e g en h a r t i  R aym anm  w F re iw a ld a u ,

zaszczyconej na  w ystaw ie światowej.

pierwszym dyplomem 
lióiiorowjrhi. 397, 2—6

Sprow adzając tow ary  bezpośrednio z pierw szych ;fa- 
bryk , zaręczam , iż wszelkiem  w ym aganiom  zadość uczynię.

ROMAN WOJCZYŃSKI,
u lic a  H a lic k a  ró g  W ekB larskiej 1. 11.

Główny skład
T rum ien m etalow ych

w  h a n d l u

A. Faliszewskiego, 3997 1
ulica Franciszkańska w Przemyślu,

p o  c e n i e  z l r .  7  5 0  i  w y ż e j .

Ł. LEGRAND
DOSTAWCY WIELU PANUJĄCYCH DWORÓW

PARYŻ, 207, ulica Saint-Honorć. 3440 10—24

M YDIźO-ORIZA
Ze wszelkiego gatunku woda sprawuje piane delikatna i obfita.

/.c wszystkich mydeł toaletowych najlepsze i najdelikatniejsze (podług Dra O. REYEłL). 
Niezhedne dla utrzymania powłoki ciała delikatna i gładka.

C R E M E -O R IZ A  | O R IZ A -L A C T Ć

EAU T0N 1Q U E QUININE LEG RAN D  E T  POM ADA AU BAUME DE TA N N iN .
Wytwory toaletowe podług przepisu zostawionego pracz Dr. CIIOMEL do czyszczenia głowy, wzmo

cnienia włosów, zapobieżenia wypadaniu i porostowi lakowych w bardzo krótkim czasie. 
Skład w głównych magazynach perfum i u fryzjerów tak we Francji jak zagranica, we 

Lwowie w aptece p. P. Mi kol as cli i w handlu galanteryjnym p. K. Strzyżowa kiego.

Werner i Spółka
w e  l iw o w ie ,  N o w y  (Świat 1. 2 5 ,

utrzym ują na składzie: 
l y B  m i | |  ręczne, systemu amerykańskiego

(wymJaęające l ‘/a kopy na godzinę.)
p o  1 5 0  z ł r .

z dwukonnym kie rafrem, (wymhca> 
- L Y M .J iV W . ;0 ® I  I D  I r a j ą c e  2 ’/, kopy na godziuę).

pO  3 1 0  Z l r .  3899 6 12

PER KALE. Atłasy i ManszeStry w pinyfli kolorach. BARCHANY.

Znakomite powodzenie. 
T r | \ |

jest to 3445 1 9 -7 8
Mączka ryżowa

przygotowana z Bizmutem, 
dla tego to  działa szczęśliwie na skórę 

n l e d o s t r z e ż o n a  p r z y s t a j e  d o  c i a ł a
nadaje

cerze świeżość naturalną.
C H . F A Y

M agazyn P erfum  w P aryżu  
9 , na  u liey  de la  P a ix , 9.

D o tta ć  można w magazynach galanteryjn. 
B t e K a m i l a S t r z y ż o w s k i e g o i L e o n a  
F c i n t u c b a  i w składzieK .M ik o ia s c h

Dr. J. G. POPP
ANATERYNOWA WODA RO OST

osobliwie przeciw nieprzyjemnemu odorowi w ustach, pochodzącemu ćzy to ze sztucznych 
i zepsutych zębów lub z. palenió tytoniu. ••

Niezrównany środek przeciw obolałym, łatwo krwawiącym się dziąsłom , przeciw 
goścowemu bolu zębów,_ na ojmchnięte dziąsła lub gdy takowe ubywają, osobliwie w po
deszłym wieku, kiedy cierpienie przy każdej zmianie temperatury następuje

, Nieoszacowany środek na chwjejące się zęby, na które cierpią szkrofuliczni, bole 
zębów uspokaja a przy częstem używaniu usuwa zupełnie bole.

H  ogóle jest to najlepszy środek do utrzymania zębów w~czystośei i przy zdrowiu 
jak również dziąseł. 3475 3—3

C ena  flaszk i 1 zŁr. 40 ct.

Anaterynowa pasta do zębów.
Ta pasta do zębów jest najwygodniejszym środkiem do czyszczenia zębów, gdyż 

nie zawiera w sobie żadnych zdrowiu szkodzących składów ; składy mineralne nie dzia
łają szkodliwie na emalię zębów, nie nadwerężają takową, a organiczne części działają 
czyszcząco, ożeźwiają skóry śluzowe, a przez dodanie olejków eterycznych orzeźwiają części 
ust, a zęby zyskują na bieli i delikatności.

Osobliwie zaleca się dla podróżujących na lądzie i morzu, gdyż się nie rozsypie 
i przer codzienne użycie nie podpada zepsuciu.

C ena p u d e łk a  1 z łr . 23 ct.

S K Ł A D Y :
We Lwowie : apteka Miilinga, apt. pp. P. Mikolasza, J. Beisera, Zygmunta Ruckera, 

Jakóba Pipesa i p. Bonifacego Stilera. W K ra k o w ie : pp. Górecki, J . Jahn , L. Fein 
tuch, E. Stockmar apt. i Goldwasser, N. Redykaptek, Siedlicki aptekarz w Czerniowcach. 
W B e 1 z i e p. H ry mak, w B i a 1 e j p. Józ. Kraus, i E. Keler, w B i e 1 s k u p. Stan ko apt. w Bóbr- 
ce p. Czernik ap , w B o c  lin  i F. Reiss i p. Niedzielski, w B ro d a c h p . Grunspann i M.S. Fran- 
zos w B r z e ż a n a c h  p. ^minkowski ap .ip . B. Fadtnhecht, w B u o z acz  u p. Kercel, i C.Le- 
wicki, w C h r z a n o w ie  p. Sporysz ap., w C z e r  n io w c a c h p .  Alth syn ap., i Ig. Schnirch p. 
Różański, p. Ritzinger, w D o b r o m i l u  p. Grotowski apt., w D o l i n i e  p. J. Praunfelder 
apt., w D r o h o b y c z u  p. Dohrzyniecki apt., w D y n o w ie  M. Koniecki, w F r y s z t a k u  
p. N. L5w, w G r y b o w ie  p. Muszyński, w J a w o r o w i e  p. Lachowicz apt., w J  a r  o s i a- 
w iu p. Nowakiewicz, w J a z l o w c u  p. Twardowski apt., w K i m p o l u n g n  R- Sommer, 
w  K o ło m y i  p. Różański Mai. Nowicki i p. Sidorowicz apt., w K r o ś n i e  Krysztoforski, w 
K r y n i c y  p. M. N itrybit apt., w L u t o w i s k a c h  p. M. Koniecki, w L ip  n i k u p. Som- 
merfeld apt., w M a n a s t e r z y s k a c h p .  Żarski, w N o w y m T a r g u p .  S. Laur, w N o w y m 

z u p. Kosterkiewiczowa wdowa Ig. Garan i S. Lichtman, w P o l s k i e j O s t r a w i e  p. C.
Weber ap., ^
P- Switalski apt.,
« P" i Gabriel, w R  z e s z o w i e B. J. Schaiter

a apt., p. Riedl apt., w S a n o k u "

l u p .  Gajdeczkai syn, p. Kozłowski i p. Macbilski, a
’ ' r Teichman,- w R a  w i e p. Jan D istl apt.,

sk u
R oz-

„;aklicza wdowa, . 
ipir. ip .  j .  D. Mussenblatt, 

forawetz, p. W. Stachiewicz i Reid 
■ 7 u  „  tjct A* „ . „ 7 T ri. jhoy i rseia i Karmin, W T u r c e  p. A. Czyr-

nianski, w W  ad owr c a c h  p.Foffllu.i Ubma apt., w Z a l e s z c z y k a c h  p. Kodrębski, w 
Z ło c z o w ie  p 0. Fadenhecht i Peteteh, w Z Ż łk w i p. Krzyżanowski i Nahlik.

u  a ij  apu., p. jsieai apt., w o auoK
w S u c z a  w  i e n E a^ k P" f  Ko^ * .  w  S t  r y j u p. Drągc

1
>lo wydzierżawienia na la t  3— 12. Na 
zgłoszenia bezpośrednie,, -udziela bliższą 
wiadomość. Stanisław Lachowicz opiekun 
małoletnich, po ś. p. W ładysław ie K le
czkowskim pozostałych dzieci , w Dco- 
ihobyczy. . 3977 2—3

Poszukuje sio '

Nauczyciela
do udzielania 11 letniemu chlo; czykowi przed
miotów szkól ludowych na wsi. Kompetenci 
raczą swe warunki podać pod adresem : W . 
H ud etz  , właściciel dóbr w Bródkach, po
czta Mikołajów. 4008 1—3

W ystawa światowa we W iedniu J873 r. 
M edal zasługi.

prawdziwy

TRAN Z WĄTROBY
1852 16—16 przyrządzany przez

Wilhelma Maager we Wiednia,
H e u m a r k t  N r .  3 .

P r z e z  p ie rw sze  zn a ko m ito śc i m ed yczn e  ro zb ie ra n y , za lecony  
i o rd yn o w a n y  ju ko  n a jc zy s ts zy , n a jle p szy  i  za  n a jn a tu ra ln ie js zy  
u zn a n y  ś r o d e k p r z e c i w  słabościom piersi i płlie, szkl’(>- 
fulorn, ostuclom, czyrakom, wyrzutom naskórnym, 
słabościom gruczołowym, osłabieniom i t .  p. F la szk a  
po 1 złr. w moim sk ładz ie  fab rycznym : Wien, Heumarkt 
Nr. 3, lub  w najznaczniejszych ap tekach  i handlach  korzennych 
w m onarchji, między innem i u następu jących  firm :

We U w o w ie  u Zyg. Riieker. J. Piepes, ,T. Beiscr, a p t, A. H orn , St. 
Markiewicz, K. Sclmbuth , Karol Klimowicz, Emil L atinek , band.; w B ia łe j: E. 
Keler, apt., E. Pongratz Synowie i Sp. hand le ; w Bielsku: J  A. S tańko , Gustaw 
Johanny, apt. ; w Bochni F. lteiss, apt., w Brodach K. B. Witoslawski, E. Liszka, 
apt., M. S. Franzos, h a n d l.; w B uc zac zu : Kercel i Jeżewski, F. Popowicz, handle ; 
w Brzeżanach : W. Kordecki , ap t., E. Mori, J. Margulies, haiuRe; w Budzanowie:
D. Jasiński, a p t. ; w Czerniowcach : G. Alth, F. Krzyżanowski, Leon Beldowicż, apt., 
J. Schnirch, S. Merdintror, A. Tabakar, N. Agopsowicz, Stefanowicz & Assakiewicz, 
W. Augustynowicz, handl.; w C zo rtk o w ie : L. Noss Wa, apt., M. Brennholz, handl; 
w H orodence: J. Neuburg, a jit ., S. B. Offenberger, haudel; w Ja rosła w iu : Grossfeld 
& W ahriiaftig, handel; w Jaw orow ie: W. Lachowicz, hpt. ; w Kołomyj:: D. Kra
mer , M. Boleohower, J. S. Friedmann , S. Hermann , II. Cliayes , St. Bereznicki, 
handle; w K o sso w ie : M. Kamil, handel, Litrnan E . , kup.; w Krakow ie: Flor. 
Sawiczewski, F. G ralewski, J. Trauczyński, M Skalski, A. Alesandrowicz, Czesł. 
Królikowski, .1. Redyk, a p t, J. N. W alter, A. M. Proppęr, handle; w Krakow cu:
E. Kiernik, apt.; w Kuttach: A Seklcr, Leib Kalmaii, handl.; w M ikulińcach: St. 
Miedlicki apt.; w Mośoiskach : S. Eiścnberg , handel; w Nadw ornie: Taube Griffel, 
handel; w Nowym  S ą czu : S Licbtinann, handel; w O św ięcim ie: J. Grzeziecki, apt.; 
w Podgórzu : J SkakalsKi, ap t.; w Fodhajcach: Feyrieh, apt.; w Prze m yślu : M. Ko
złow ski, Samuel Baran, handel; w R ozw adow ie: Siis. Kartagener , Leizer Storch , 
liandl.; w R zeszowie: J. Schaitter & Co., T;. Siegel. handel, w Sam borze: A. Kromer, 
handel; w Skawinie: Karol Meyer, aptekarz; w Ż yw c u : J. Kiosk,i, aptekarz; w 
Skale: J. Weidberg, handel; w ś n ia tyn ie : E. Bóhin, haudel; w Stanisławowie: F. 
Stecber, apt., Kaim Jonas, Chain) Halpern. handel; w S try ju ; E. Boberski, D. J. 
Nusscnblatt i Spł. Leon G aertner, ap t.; w Suozawie: J . Zachor, apt. S. Gewólb, 
handel;'w  T a rn o w ie : Chiel Wolf, H. Wittmayer, handle; w W iśn ic zu ; J. Kubi
ckiego Wwa, apt. ; w Zaleszczykach: J. Kodrębski, II. Sternbild, handl.; w  Z a ło - 
śoiach : M. D. Mościskier hau.; w Złoc zow ie Leo Ney, han. 3874 2— 12

“ jedynie Siani wątroby medali

Losy m ia s ta  K ra k o w a .
Główne wygrane

zlr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 
Najniższa wygrana zlr. 30,

w
m w

Ł .

sp rzed a ją

we Lwowie ; C. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego jjf
w Krakowie, Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze. j>

u Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach. 8
W W ied n iu ; Bank- und Wechslergesehaft der Nieder - Oesterrei- “

chiscben Escompte-Grsellschaft. 3493 u ? i
Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


